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Rok XVII. Nr. 36. Niedziela 14 lutego 1926 roku Cena numeru 20 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ:

Za wiersz milimetrowy przed teksłe"1 
50 groszy, w tekśc e i nadesłane 
35 groszy, za tekstem 15 groszy. 
Jrobne ogłoszenia po 5—10 groszy za 
wyraz. Najmniej 1 złoty. Matrymonialne 
jjgr. za wyraz. Tłustym drukiem 

po dwójnie. Zagraniczne 100 proc, 
drożej.

W numerach świątecznych i nie­
dzielnych ceny o 25 proc, droższe.

Za terminowy aruk ogłoszeń admi­
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
już wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia­
domienia. 1

Adres dla listów i depesz 1
.ISKRA*,  Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 01553.
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Dalsze szczegóły olbrzymiej afery szpiegowskiej
Niemcy przygotowywali się do wielkiej akcji dywersyjnej.

KATOWICE, 12.2. (p) (Telef.) - 
PrSca nad likwidacją szajki trwa w 
dalszym ciągu. Przez cały dzień dzi­
siejszy przeprowadziły władze bez­
pieczeństwa niezwykle sumiennie i 
drobiazgowo szereg rewizji, które 
zwłaszcza w biurach „Volksbundu*  
(pozostających od dwu dni pod stra­
żą) wymagają długiego czasu, trzeba 
bowiem przeglądać stosy aktów i ko­
respondencji.

Zaznaczyć należy, że chociaż re­
wizje przeprowadzane są skrr latnie 
i stanowczo — cechuje je ł>. po­
prawno zachowanie się policji.

Na podstawie zdobytych przy re­
wizji dowodów nastąpiły dalsze are­
sztowania poza rejonęm Katowic. A- 
resztowani wczoraj szpiedzy zostali 
natychmiast przesłuchani. Szczegóły 
zeznań trzymane są w tajemnicy, je­
dnak udało się nam dowiedzieć, że 
prowodyrowie tej szajki po ukazaniu 
m druzgocących dowodów ich zbro-

(Od własnego 

dniczej działalności są najzupełniej 
zdeprymowani i .częściowo przyznali 
się do winy.

Rewizje dobiegają końca, jako, 
'że władze bezpieczeństwa dążą do 
szybkiego zorientowania się w cało­
kształcie olbrzymiej afery, celem za­
rządzenia dalszej akcji, zmierzającej 
do zupełnej likwidacji tego wprost 
niebywałego sprzysiężenia.

Jak już dzisiaj wiadomo szajka ta 
kierowana z Berlina dążyła do opa­
nowania wszelkich dziedzin działał 
ności wojska, organizacji przysposo 
bienia rezerw Związku powstańców, 
władz bezpieczeństwa, kolei, prze­
mysłu ze specjalnem uwzględnie­
niem wojennego, jak również wszel­
kich przejawów życia gospodarcze 
go G. Śląska

Są również dowody na przygo­
towywanie akcji dywersyjnej, na 
wypadek wojny w celu niszczenia 
opjektow wojskowych, zakładów 

korespondenta).

przemysłowych, środków komunika­
cyjnych, mostów i t. d

Orgahizacje te były zasilane ol- 
br zymimi funduszami z Niemiec • 
Na usługach jej stał „Volksbund“ 
i konsulat niemiecki w Katowicach.

R ówńież są bardzo skompromi­
towani posłowie i senatorowie nie­
mieccy. Jak mówią, senator Mayer 
i poseł U litz byli w ścisłym kon­
takcie z szajbą. Niewątpliwie dal­
sze śledztwo wykaże w jakich sto 
sunkach' pozostawali ci panowie z 
c ałą bandą.

Zdemaskowanie szajki (ujawnienie 
zbrodniczej roboty zelektryzowało cały 
Śląsk, (^burzona ludność domaga się 
natychmiastowego rozwiązania „Volks- 
bundu**.  Na ulicach daje s ę zauważyć 
oddziąły konnej policji. Na jutro zapo­
wiedziany wiec bezrobotnych powstań­
ców zamieni aię prawdopodobnie w ol­
brzymią demonstrację antyniemiecką. 
Redakcje pism są szturmowane wprost 

o wiadomości.
Lwiej części materiału nie można 

opublikować ze względu na toczące aię 
śledztwo.

Dzisiejszy „Goniec Śląski*  domaga 
się odwołania z Katowic konsula nie­
mieckiego ze względu na jego niedwu 
znaczne stanowisko. Prasa niemiecka 
stara się zatuszować całą sprawę, na­
zywając rewizje i aresztowania pomył­
ką łub represjami zupełnie „niepotrze- 
bnemi*.

Niemcy działają- 1 grożą.
Z pociągli na lin|i Królewska Hu­

ta—Chorzów agitator niemiecki roz­
rzucił przez okno ulotki, wzywające 
do bicia Polaków, a do Związku po­
wstańców nadesłał jakiś tajemniczy 
„Związek mścicieli*  list, pisany po 
niemiecku, pełen pogróżek, prowo­
kacji i wyrazów w stylu „zatraconych 
świń polskich, 'łotrów, bandy psów 
wściekłych*  i t, p. (j. p.)

Sn.kanlmłks.EilmunOailiflr

Prymas Polski, 
•rcyblskup poznański' i gnieźnieński.

Urodzony 30 października 1869 r. 
w Ostrowie, po ukończeniu studjow 
teologicznych i złożeniu doktoratu, o- 
trzymał święcenia kapłańakie dnia 25 
>utego 1893 r. — Od roku 1914 spra­
wował urząd generalnego wikarjusza 
* archidjecezji poznańsko-gnieźnień- 
•kiei, po śmierci zaś arcybiskupa Li­
sowskiego w r. 1915 objął po nim tę 
godność. /

■Unia 18 grudnia 1919 został mia­
nowany przez Ojca św. kardynałem, 
HieńW|nOCZeśn'e Jal£O' biskup gnieź-

?. ®prawował urząd prymasa 
P°‘«klego.

Zmarł dnia 13 lutego o godzinie 
4 rano.

Po zgonie kard. Dillora.
POZNAN, 13-2 (AW)—W związ­

ku ze zgonem prymasa Polski Daibo- 
ra odbiło się o godz. 12 w południe 
posiedzenie kapituły metropolitarne], 
Da którem ustalono program uroczy­
stości żałobnych. Prawdopodobnie w 
poniedziałek zwłoki zostaną wysta­
wione na widók publiczny w wielkim 
salonie- pałacu arcybiskupiego. We 
wtorek nastąpi przeniesienie zwłok 
do giównei nawy kościoła katedral 
nego. Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę. Zwłoki spoczną w podziemiach 
katedry. Na znak żałoby z gmachów 
publicznych powiewają flagi spuszczo­
ne do połowy masztów.

Kondolencle.
WARSZAWA, 13 2. (Pat) Pre­

zes Rady ministrów wysłał do Po­
znania następującą depeszę:

Kapituła metropolitarna archidie­
cezji gnleźnieńako-poznańskiej.— Po­
znań.—Głęboko przejęty wielką stra­
tą, jaką przyniosła śmierć znakomite­
go księcia Kościoła J. E ks. Dalbora, 
prymasa Polski, przesyłam w imieniu 
Rządu na ręce kapituły osieroconej 
archidiecezji wyrazy najgłębszego ża­
lu.—Prezes Rtidy ministrów Aleksan­
der Skrzyński.

Surm (Gorzowa w irylmnalo i flato.
WARSZAWA, 13 2. (Tel. wł)— ■ kich na Górnym Śląska. W dnia lfl 

Międzynarodowy trybunał sprawie- I lutego rozpatrywana będzie sprawa 
dliwości w Hadze zakończył dziś o- I zakładów w Chorzowie, 
brady w sprawie majątków niemiec- |

Bank Ptóiii otrzyma! 1 milion funtów sitorMw Min.
LONDYN, 13-2 (AW.) „Financial 

Times*  donosi, że Bank Polski otrzy­
mał od Narodowego banku angielskie­
go kredyt w wysokości 1 miljona

II Wjilij tal wtoliMttki.
LONDYN, 13-2. (A.W.) — „Daily 

Telegraph*  donosi z Belgradu, że 
Włochy zwróciły się do Jugoaławji 
z projektem rozszerzenia włosko-ju- 
gosłowiańśkiego traktatu przyjaźni, 
proponując uzupełnienie traktatu klau­
zulami przeciw ewentualnemu przy 
łączeniu Austrji do Niemiec. Traktat 
nowy zawarłby postanowienia co do 

Kasy pancerne, szafy, stoły, biurka, maszyny do pisania 
i wogóle urządzenie biurowe 

flo obstąpienia okazyjnie za niską cenę.
Wiadomość filja „Iskry*  Zawiercie. 900-2

funtów azterlingów. Jako gwarancję 
miał Bank Polaki złożyć złoto war­
tości 22 miljonów złotych.

podjęcia w takim wypadku kroków 
przez Jugosławję, a może nawet i 
państwa Małej ententy. Kwestją ta 
jest dla Jugoaławji bardzo ważna ze 
względu na to, iż w razie połączenia 
Austrji z Niemcami Jugosławja mia­
łaby wapólną granicę z Niemcami na 
przestrzeni 300 kim.



PRZEGLĄD PRASY
Echa n eudalego strajku.

Uchodzący za poważny organ P. P 
S. warszawski ,Robotnik" nie podał tak 
fantastycznych informacji, jakiemi gwoli 
rozweselenia poczęstowała swych czy­
telników katowicka ^Gazeta Rcfootnicza*  
k óra zagalopowała się aż do cytry 26 
tysięcy stiaikuiacycfj. gdy wszystkich ro 
botmkćw na kopalniach jest tylko 24 
tys. M mo to i w ,R> botniku*  pojawił*  
się wiaoomoścl ogiimme przesadzone, 
bo tiudno się przecież przyznać, źe tyl­
ko 3*J  proc, da o s ę namówić do straj­
ku. Nau miast wręcz tendencyjny jest 
opis zajść w Czeladzi.

W poiudnie — czytamy w „Robot 
ku*  — ww. Stańczyk pojechał na Cze 
ladź celem opanowania sytuacji (?) 
Mtźna to było uczynić jedynie przez, 

odbycie wiecu (!) Starosta będzński 
p Trzciński mimo,'że miał instrukcje 
od M oiaterjum, by zezwolić na odby- 
cie się wieću, nie doptiścił do wiecu, 
chcąc widać koniecznie doprowadzić 
Oo krwawych zajść.

Wówczas pos. Stańczyk zwróć ł 
się telefonicznie do Kielc do p. woje 
wody Manteufla z żądaniem aby po 
lecił staroście n e robić trudności w 
odbyciu 'zgromadzenia. Pos. Stańczyk 
zagwaran owa! spokój, powołując się 
na 3 odbyte wie.e przed południem 
Wojewoda oświadczył, te będzie się 
starał nakłonić starostę do zezwole 
nia na odbycie się wiecu, a kiedy 
pozwolenie nie nadchodziło pos. Stań 
czyk zwrócił się ponownie do Wo 
jewództwa. Okazało się, że wojewo 
da uległ staroście i aby pozbyć się 
kłopotu ponownego rozmawiania z pos. 
Stańczykiem, kazał (7) oświadczyć, 
że wyszedł z Województwa. Wobec 
tego dr. Pawełek zwrócił się do sta­
rosty i zapytaniem, czy nadeszło po­
lecenie od wojewody na odbycie wie­
cu. Starosta oświadczył, że gdyby na­
wet takie, polecenie miał — toby się 
mu nie podporządkował, bo on chce 
i musi ratować autorytet Starostwa

W toku tych pertraktacji sytuacja 
wśród zebranych tłumów stawała 
się coraz groźniejsza. Towarzysze 
nasi widząc, że starosta swem po­
stępowaniem doprowadzi do rozle­
wu krwi(?j, poszli między zgroma­
dzonych, nakłanlając(l) do zacho­
wania spokoiu. W końcu tow. pos 
Stańczyk poprosił zgromadzonych, 

. aby się rozeszli, co też zgromadze- 
ni spoko)me(l) uczynili, złorzecząc 
pod adresem starosty 1 policji.

W sprawie zachowania się staro 
sty, który wprost prowokował(l) 
swem postępowaniem zajście, pos 
Stańczyk przyrzekł zgromadzonym 
tłumom wniesienie w Sejmie inter­
pelacji.

W doniesieniu o strajku powyż­
sze doniesienie zajmuje '/« relacji, co 
świadczy, jak rzekomy tryumf straj­
kowy socjaliści wzięli sobie w rze­
czywistości do serca, skoro winowa, 
cę znaleźli aż w osobie... p, starosty 
Trzcińskiego, który dał socjalistom 
zezwolenie na odbycie trzech wieców: 
w Niwce, na Niemcach i w Dąbrowie, 
me zgodził się zaś na wiec w Czela­
dzi, gdzie liczniejsze żywioły komu­
nistyczne mogły wywołać awantury, 
co się zresztą Sprawdziło.

Oczywiście to żądanie... głowy 
p. Trzcińskiego jest tylko śmieszną 
rejteradą posła Stańczyka, który mo­
cno zblamował się w oczach swych 
władz partyjnych.

Rzeczą charakterystyczną jest, że 
za .Robotnikiem*  zaatakował p. sta­
rostę lrzcińskiego również sulejow­
ski .Kur,er Poranny", który wszędzie 
węszy, z której strony mogą socja­
liści tarmosić koalicję rządową.

Natomiast lewicowy „Ex>ress Po­
ranny*  chwali starostę lrzcińskiego 
za utrzymanie spokoju, inne zaś po­
ważne pisma warszawskie, jak .Po­
ranna Gazeta Warszawska*  1 .War­
szawianka*  podają bezstronne relacje 
S przebiegu piątkowego stra)ku pod­
kreślając, ze jest on klęską wichrzy­
cieli socjalistycznych wśród, robotni­
ków Zagłębia.

tuuerajicie L U. ł*.  P.

Miwość wń proiliikcii Kila a
Ze sfer przemysłowych otrzymaliś 

my następujące informacje;
Wskutek przyznania przez koleje 

państwowe dla Zagłębia Dąbrówek ego 
małego przydziału kontygentu wagonow 
na eksport przez Gdań-k i Gdyn’ę, ko 
palnie Zag ębia Dąbr nie mają możno­
ści wysyłki sprzedanego już zagranicą 
węgla, co wobec coraz więcej zmniej 
azającej się konsumcji węgla na rynku 
krajowym stawia kopalnie w położeniu 
bez wy ścia, tak, że niektóre z nich 
(np. Grodzieckie Tow.) z powyższego 
powodu stoją przed ewentualnością 
przystąpienia do redukcji robotników.

Chorobliwe złudzenia niefortunnego 
inicjatora piątkowego strajku.

Rozmowa z,p. posłem Stańczykiem w cukierni .Warszawskiej".
Wczoraj późno wieczorem miał 

nasz współpracownik bardzo ciekawy 
wywiad z p. posłem Stańczykiem na 
temat nłeudałego strajku piątkowego 
i dalszych planów P PS- Z powodu 
spóźnionej pory nie możemy zanre 
ścić w .Iskrze*  całego tego wywia 
du, ograniczamy się przeto do naj 
ważniejszych spraw, które przedsta 
wił naszemu współpracownikowi p 
poseł Stańczyk.

Poseł Stańczyk zapowiada strajk 
generalny, o ile przewidziana na wto 
rek konferencja rządu z przemysłow­
cami nie dałaby dodatnich dla P.PS 
wyników, jednakże trzeba z góry 
stwierdzać, że zapowiedź ta-p. posła*  
Stańczyka jest raczej wynikiem |ego 
partyjnego optymizmu, nleuleczonego 
nawet przez ujemny wynik strajku

Angielskie sfery rządowe za wejściem 
Polski do Rady Ligi.

Słuszne żądanie Polski znajduje coraz więcej zwolenników w Anglii.
BERLIN, 13 2. (Pat). .Berliner Ta 

geblatt*  dowiaduie się od swego kore­
spondenta londyńskiego, źe jakkolwiek 
prasa angielska w znacznej części wy- 
pow ada się przeciwko powiększeoiu Ra­
dy Ligi narodów to jednak w- kotach 
rządowych myśl ta liczy coraz więcej 
zwolenników. W kołach zbliżonych do 
rządu ocenia się przychylnie nietylko 
projekt wejścia do Rajy d szpanil, lecz 
w ostatnich czasach także przyznanie 
stałego miejsca w Radzie Polsce znajdu­
je coraz więcej zrozumenia. W wywo­
dach tych korespondeut .Berliner Tage-. 
blat tu*  powołuje się na opinję „'Daily 
News", który piszę;

Aczkolwiek gabinet n'e powziął jesz 
cze żadnej decyzji co oo przyzuau a Pol 
sce stą.ego miejsca w Radzie, to jedoak 
of cjalue stanowisko Auglji w tej spra­
wie uległo zasadniczej zmianie. Przed 
spoUauiem się Cnainberlaiua z briau- 
dem w Paryżu aspiiacje te nie znajdo­
wały tu popaicia. Obecnie przypisują

Niezadow lenie Niemiec,

BERLIN 13.2. (Pat) Póloficjalna 
.PoliUscb * Diplumatische Kurrespon- 
denz*,  reasumuje głosy prasy w kwe­
stii przyznania Polsce stałego mie.sca w 
Lidze narodów, p sze: Niema w tej 
cbwilt powodu obawiać się o stałe miej­
sce dla Niemiec w Radzie L gi, które 
zostało Niemcom przyznane ,uż w 1924 
róku. Jednakże jednoczesne przyznanie 
miejsc w Radzie innym państwom zmie­
nia żasadniczo te podstawy, które spo­

Konferencja pacyf.styczna po'sko-n5ein!eG’<a.
WUbżAWA, 13-2 (lei. wł.) — 

Wczoraj wieczorem w klubie staiecz-' 
nym politycznym w pałacu książąt 
Mazowieckich odoyło się zebtaoie 
zapoznawcze z j^kyuyłyrni delegatami 
□a koniereoc) ę pacyLstyczną polsko- 
niemiecką. Na koutereuc|i byio obec- 
cycD około 100 osód ze ster politycz­

Rozpoczęta z powodzeniem przez 
b. ministra Klarncra. w ub. roku akcja 
mająca na celu wzmożenie naszego eks 
portu kióra dała jut korzystne rezul­
taty pomimo wielkich trudności, została 
zahamowaną w swym rozwoju z po­
wodu przeszkód w podstawieniu wago­
nów eksportowych dla wysyłki węgla 
z Zagłębia Dąbr. do Gdańska i Gdyni.

Jak dowiadujemy się, przemysł 
czyni usilne zabugi, by otrzymać wię­
kszą ilość wagonów eksportowych i mo­
żliwie jak najmniej zmnie szać produk­
cję a tem samem utrzymać dotychcza­
sową liczbę robotników,

piątkowego.
Na zapytanie, czem tłumaczyć o- 

statme stanowisko .Robotnika" wo- 
oec p. starosty Trzcińskiego, p. po­
seł Stańczyk odpowiedział:

— W zasadzie stoimy na stano­
wisku, że urzędnicy państwowi winni 
być ścisłymi wykonawcami prawa. 
Starosta Trzciński jednak w stosunku 
lo ludności robotniczej daleki jest od 
oezstronności. Jako długoletni obser­
wator metod starosty Trzcińskiego 
ioszedłem do wniosku, że wszędzie 
on widzi propagandę komunistyczną 
czego dowodem było zachowanie się 
jego wobec piątkowego strajku. Bę­
dziemy w interesie ludności całego 
powiatu {?) i powagi praw (I) domagać 
się usunięcia starosty Trzcińskiego.

tu wielkie znaczenie argumentowi, że 
ze względu na kwestie polsko-niemiec­
kie jaxie mają być w Lidze naro­
dów omawiane, byłoby po/ądanem, 
aby oba te państwa bvły rep ezentowa- 
ne w Ra Izie. Kwestia ta zostanie praw- 
dopodoome poddana pod decyzię sesji 
marcowei Rady, która zasiadać będzie 
równocześnie z sesją nadzwyczajnego 
zgromadzenia Ligi.

Do powyższych wywodów kores 
pondeata loudyńsk-ego .Berliner Tage- 
blatt*  dodaje, że argumenty wysuwane 
w Londynie za przyznaniem Polsce sta­
łego miejsca w Radzie Ligi nie są dość 
ja»ne, ponieważ Niemcy me wcnodzą 
do Ligi po to, aby natychm ast poru­
szać um zasadn.cze kwestje, dotyczące 
stosunków polsko meio ecmch, Wreszcie 
organ demokratów wyraża ubolewań e, 
że Bnanduwi udało s 4 przekonać Cham 
oe laina o pożyteczności udzielenia Pol­
sce,stałego miejsca w Kaazie.

wodowały decyzję Niem’ec co do wstą 
pienia do Ligi narudow, a mianowicie: 
1J Oaohc<.n<ść ta zm enia zasadniczo 
orgamzac.ę instytucji, do które| Niemcy 
zamierzały wstąp ć. 2j Zmiany te po­
zbawiają Niemcy możliwości współpra­
cy w zamierzonym kierunku z Ligą na­
rodów, dlatego też wypadek ten po­

dstawiłby Niemcy wobec nowego faktu, 
który zmusKby je do zajęcia nowego 
stanowiska w tej sprawie.

nych i społecznycn. Dziś o godz. 10 
rozpoczęły się obrady, podczas kto- 
rycn wygłoszono i referaty 1) o zna­
czeniu przyjaźni międzynarodowej, 
2) jak wyzyskać układy Locarnenskie 
dla stosuuków polsao mcm eckich, 3) 
sprawa mniejszości narodowych.

telegram! Telegram!
Od poniedziałku

> dnia 15-go lutego 1926 r.

C ' Hieny wala saasacla 1
N 

■o Mra w Sosnowce 1
U Arcydzieło firnowe:
U p_____• _ n ____ •ł. Ol Fnnon iK7 hi nno
C „my Billi jł ii.iiujiii
X wediug A. PUóZkLna.

(Szczegóły w afiszach).
__

Ań sMm.
— Czy prawdą jest, że w ponie­

działek ma się rozpocząć dalsza ak­
cja straikowa?

— Nie! — oświadczył poseł Stań­
czyk —gdyż we wtorek przemysłow­
cy mają konferować z rządem a od 
wyniku tych konferencji zależny jest 
wynik i termin dalszej walki straj­
kowe!.

— Czem tłumaczyć negatywne 
stanowisko Związku górniczego na 
G Śląsku wobec strajku w Zagłę­
biu?

— Oświadczenie p Grajka, udzie­
lone Atencji Wschodniej, odnosiło się 
tylko do kwestii proklamowania je­
dnodniowego strajku, lecz nie wyłą­
cza ono wcale udziału w ewentualnym 
strajku generalnym. Gdyby stanowi­
sko to było nadal negatywne, Zwią­
zek górniczy na Śląsku naraziłby się 
na zarzut przyczynienia się do prze­
granej. _________

jak widać z w»ia$oień d. posła 
Stańczyka, p starostę Trzcińskiego soo- 
tyka zarzut, źe nleootrzebnie wszędzie 
dopatruie się podkopów kom mistycznych. 
To oświadczenie p. posła Stańczyka jest 
naprawdę rozbraiaiące w perspektywie o- 
baw przed komunistami, jaiciemi na każ­
dym kroku swei działalności kieruie się 
przecież nie kto inny, tak tylko sama 
P. P. S. z pos<em Stańczykiem na czele.

Trudno się wreszcie oorzeć wraże*  
nlu, że p. poseł Stańczyk sam n>e wie­
rzy w straik generalny, skoro pośrednio 
grozi Związkowi górników na Siąszu, że 
jeżeli... I L d.

Zdaje Się, że piątkowa tak dot­
kliwa lekcja winna otrzeźwić p. po­
sła Stańczyka z tych pewnych złu­
dzeń, Jakie mu Jeszcze zostały. L. H.

! Nominacja p.Barlfckiego 
zostaia podpisana.
WARSZAWA, 13 2 (Teł. wł.) — 

Nominacja p. Norberta Barlickiego na 
ministra robót publicznych została 
dziś popołudniu podpisana przez pa­
na Prezydeata RzpliteJ.

Aresztowanie bandyty 
automobilowego.

ŁÓDŹ, 13-2. (A W.) Na jednej z 
najruchliwszych ulic aresztowano dzi­
siaj głośnego bandytę Aleksandra 
Markowskiego, który jako dezerter 
skradł automobil i dokonywał na nim 
zuchwałych napadów wraz ze swa 
bandą.

Nota państw koaFcypycl 
do Mj.er.

BUDAPESZT, 13 2. (A W ) Przed 
stawiciele dyplomatyczni thocarstw w 
Budapeszcie wręczyli rządowi wę­
gierskiemu zbiotową notę w sprawie 
ucbybiea przeciw postanowieniom 

'traktatu w Trianoa w kwestji rozbro­
jenia. Rząd węgierski, który dąży do 
inozliwie szybkiego rozwiązania mię- 
dzyaljanckle) komisji kontrolnej, w 
odpowiedz na notę prosił o wyzna­
czenie terminu likwidacji tejże ko­
misji.
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Mi® PM.
Podaliśmy dwie mowy Musso­

liniego, które są bezwzględnem wy­
ciągnięciem w stronę Niemiec wło­
skiego kułaka. Mussolini powie­
dział, źe nie pozwoli mieszać się 
Niemcom w stosunek rządu faszy­
stowskiego do niemieckie| mniej- 
szości, zamieszkującej przyłączoną 
po wojnie do Włoch południową 
część Tyrolu.

Po uchwałach Ligi Narodów w 
sprawie mniejszości narodowych w 
różnych państwach, wystąpienie 
Mussoliniego jest nowością poli­
tyczną, a zarazem doniosłej wagi 
ujawnieniem hakatystycznej polity­
ki niemieckiej wobec mniejszości 
narodowych — Polskiej i duńskiej, 
które są systematycznie przez rząd 
niemiecki wynaradawiane. W tym 
wypadku Mussolini wyręczył nieja­
ko rząd polski, który pozwalaiąc 
mieszać się Niemcom w sprawy 
mniejszości niemieckiej w Polsce, 
ani razu nie u>ął się stanowczo za 
prześladowanymi naszymi rodaka­
mi w Niemczech. Mussolini przy­
pomniał tę bolesną dla nas spra­
wę, oczywiście dla uwypuklenia 
perfidii niemieckiej, niemniej przy- 
pomnienie towprzedeniu wstąpie­
nia Niemiec do Ligi Narodów by­
ło korzystne dla sprawy mniejszo­
ści polskiej w Niemczech.

. W jak bolesne miejsce uderzył 
Mussolini, świadczy odpowiedź na 
jego mowę niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych Stresemanna, 
który przed parlamentem niemiec­
ki m zapowiedział, że rząd niemiec­
ki wniesie ustawę o mniejszościach 
narodowych w Niemczech. Na pod­
stawie tej ustawy — mówił Stre­
semann — Niemcy przyznają swo­
im mniejszościom, które mieszkają 
w granicach Rzeszy Niemieckiej, 
jakn ajwiększe swobody. Nie moż­
na bowi.em — podkreślił niemiecki 
minister spraw zagrań.— dla wła­
snych mnieiszości wymagać praw, 
jeżeli odmawia się tych praw mniej­
szościom innych narodów.

Tę obietnicę Stresemanna, któ­
ra brzmi niesamowicie w ustach 
polityka niemieckiego, podchwycił 
Mussolini i przypieczętował w na­
stępujących zwrotach:

P. Stresemann obiecał, iż 
Niemcy zmienią swoje dotych­
czasowe stanowisko w stosunku 

, do mnieiszości narodowych miesz- 
* kających w granicach Rzeszy. 
Przyjmuję obietnicę tę do wia­
domości na przyszłość. Dziś 
jednakże prawdą jest, iż Niemcy 
nie tolerują szkół z językiem pol­
skim na terytorjach, gdzie Znaj­
dują się mniejszości polskiej, ani 
też duńskich tam, gdzie znajdu­
ją się mniejszości duńskie. Czci­
godny panie Stresemannie, za­
nim przybędziesz szukać drob­
nego źoźbła w oku włoskiem, 
wyjmij przedtem belkę, tkwiącą 
w twojem okuł

Wymiana mów między Musso­
lini m a Stiesemannem jest niezwy­
kle cenna dla Polski, której dyplo­
macja powinna znaleźć niejedną 
Sposobność przypomnienia niemie­
cki emu rządowi zapowiedzi mi­
nistra Siretemariija, który uznał, że 
naltży napraw ć- krzywdę polskiej 
Mnieiszości w Niemczech.

Mussoliniemu należy się wdzię­
czność, Ze pokazał przed całym 
* iaJUam taaoadi*  oolakiai tntusj-

szości w Niemczech i zmusił Niem- I na jest narazie tylko obietnicą, któ- 
ców do publicznego uznania swych rą należy dopiero wyegzekwować, 
błędów, choć obietnica Streseman- | 7,

LISTY Z ALGERU.

Kolonizacja polska w Północnej Afryce
Kryzys i przeludnienie Euroay. — Rozwiązanie problemu tkwi w koloni­
zacji. — O racjonalną politvkę emigracyjną — Co mówi zwierzchnik 
Algerji o współpracy polskiej? — Chora generacja obniża budżet państwa.— 

Kolonja kuracyjna. — Zbliżenie Polski z Francją Afrykańską

(Od własnego korespondenta ,Iskry-.).

Zadaniem państwa jest stworzenie 
w kraju własnym tak idealnych warun 
ków, by wsąyscy obywatele na ziem ach 
jego zamieszkali znaleźli odpowiedni 
dla siebie sposób zatrudnienia i tą dro­
gą osiągnęli zaspokojenie swych potrzeb 
materialnych i duchowych.

Cztery miliony Polaków żyją roz­
proszone na obczyźnie. Emigracja z 
Polski, skutkiem wytworzonego położe­
nia, staje się poniekąd koniecznością 
Dokąd mają się kierować te liczne za 
stępy, chcących pracować i tyć? Czyż 
nie należałoby nadać pewien kierunek 
naszemu wychodźtwu, i poprowadzić 
racjonalną politykę emigracyjną?

Kwestję tę porusza w znakomitem 
studjum, wydanem niedawno u nas, p 
Targowski. Myśl ta zaprzątała umysły 
także innych jednostek, a ze strony 
francuskiej omawianą bywała już spra- 

. wa stałej współpracy polskiej w kolo- 
njach północno-afrykańskich przy q- 
dzieleniu Polsce teredów eksploatacyj­
nych. Polska, otrzymując na podstawie 
odpowiednich układów z rządem fran­
cuskim koncesje, mogłaby przeprowa­
dzić na wybranym odcinku własną ko­
lonizację tak siłami roboczemi, jak i 
inteligenckiemi i w ten sposób byłaby 
w możności produkować własne dla 
swego przemysłu surowce, jak: bawełnę, 
fosfaty, wełnę, rudy, kauczuk oraz to­
wary kolonjalne Interes w danym wy 
padku byłby obustronny, gdyż Francji, 
która ma zbyt słabe zagoszczenie lud­
ności, zależy na przeciwstawieniu się 
rozrastającej się liczbie tubylców ele­
mentem więcej przyjaznym i na zago­
spodarowaniu terenów kolonialnych.

Skoro Francja korzysta u nas z 
licznych koncesyj, posiada własne przed­
siębiorstwa i czerpie z nich poważne 
zyski, dlaczego Polska nie ma czynić 
tegoż na ziemiach francuskich, tem wię 
cej, że praca, rozpoczęta w tym kie­
runku, szłaby po linji interesów so­
juszniczki Idea tego rodzaju intensyw­
nie realizowana znalazłaby, bez wąt­
pienia, więcej chętnych wśród naszego 
społeczeństwa do udzielenia potrzebne­
go kapitału, niż to się ma z lokatą w 
akcjach przemysłowo-handlowych.

Ostatnio w sprawie kolonizacji czy­
nił zabiegi u generalnego gubernatora 
miejscowy konsul polski. Naczelny za­
rządca kraju powitałby z radością na­
pływ Polaków na ziemie Północnej A- 
fryki i przyrzekł wszelką pomoc, bę 
dącą w jego mocy. Gubernator wskazał, 
jednakże słusznie, iż kwestja tak ważna, 
jak poczynienie pewnych ustępstw po­
litycznych, zrównanie Polaków w przy­
wilejach z kolonistami francuskimi, jest 
przedmiotem obrad rządów centralnych 
Polski 1 Francji W obecnych warunkach 
chętnie oddałby lub wydzierżawił całe 
obszary pewnemu konsorcjum, które 
zajęłoby się parcelacją 1 sprowadzeniem 
rolników i robotników z Polski Powsta 
łoby w ten sposób pewne skupienie

Komisja reorganizacji biurowości.
(Wywiad z przewodniczącym komisji).

Przewodniczący komisji reorganiza-- 
cji biurowoś w urzędach a^ninistfacyj- 
nych, p. Stanisław Cnorąplski .udzielił o 
nam łaskawie nasiępujących laformaęjl 
o pracach komisji:

— Kq?nisja opracowuje z jednej 
strony przepisy dla takiego urządzenia 
buMouiośnL kińrdjw so.owodow aio uuroaz- 

Polaków na wyznaczonej przestrzeni- 
co pozwoliłoby na utrzymanie współży­
cia i nie nastręczałoby zbyt wiele tru­
dności wobec braku znajomości obcego 
języka. .

Dla*urobien :a lepszego pojęcia o 
rolnictwie w Algerji, zaznacza się, iż 
rozróżnia się tu dwie zupełnie odmien­
ne strefy: tzw. ,Tell“. czyli strefę zife- 
mi uprawnej i Saharę—pustynię z oaza­
mi. Pomiędzy temi dwoma strefami' 
istnieje jeszcze "pas przejściowy—stepy, 
tj. strefa pasterska.

Na Tellu znajdują się równiny, 
które stały się głównym ośrodkiem ko­
lonizacji francuskiej. Kl mat tu w istocie 
swej jest śródziemnomorski—łagodny na 
wybrzeżu lecz na górzystych równi­
nach—ostry górski, Wybrzeże, sąsia­
dujące bezpośrednio z morzem, sprzyja 
rozwojowi wczesnych owoców i warzyw. 
Jak z tamtej strony Wielkiej Wody jest 
to ,kraj, gdzie cytryna dojrzewa*.

Według sów konsula miejscowego 
najodpowiedniejszymi gruntami dla ko­
lonistów polskich byłaby większa część 
Tellu i wyżyn Hauts Plateaux oraz oko­
lice miast Aumaie i Ain Beida. Skala 
cen ziemf jest tak rozbieżną, jak roz­
maitą jest gleba i oddalenie od morza. 
Zasadniczo Wpłaca się ty ko połowę, 
reszta pozostaje na spłatę od 30 do 50 lat

Kolonista polski znalazłby tu ła­
twiejszy związek z krajem ojczystym 
(droga przez Marsylję wynosi przeszło 
100 zł),,a dorobiwszy się grosza, mógł 
by wracać do rodzinnych stron. Obecnie 
znajduje się kilka ferm polskich w oko­
licy Algeru.

Przy tej sposobności chciałbym wy 
sunąć jeszcze jeden projekt, który w 
skutkach swych na gruncie, a raczej ną 
słońcu afrykańskim znalazłby zbawien­
ną moc. Gdyby więc powstała polska 
kolonja o charakterze rolniczym i prze- 
mysłowyin, mogłaby równocześnie być 
zorganizowana w tychże granicach ko­
lonja lecznicza na wzór podobnych 
kolonij, urządzonych gdzieindziej ’w gó 
rach i nad morzem dla robotn ków i 
uboższych pracowników ze sfer inteli­
gencji. Wobec niezwykle niskich ko­
sztów utrzymania w Afryce, koszt prze­
jazdu zrównoważyłby się w wydatkach 
w Innych zakładach poniesionych. Udo­
skonalone środki komunikacyjne pozwa­
lają podróż z Polski do brzegów pół- 
nocno-afrykańskich odbyć w przeciągu 
3 --4 dni.

Intelig icja nasza, wyjeżdżająca dla 
poratowania zdrowia, niosłaby ducha 
polskiego do zamieszkałych za morzem 
rodaków, a pokrzepiwszy swe ciało o- 
żywczymi promieniami słońca zabrałaby 
do kraju te doświadczenia, jakiemi Pół­
nocna Afrylća, kraj postępu i przyszło­
ści, świecić będzie niezadługo Europie..

Niechaj więc Polska zwąna .Fran­
cją Północy*  nawiąże dla wspólnego 
dobra jaknajprędzej najściślejsze więzy 
z Francją afrykańką.

Lucjan Tylman.

Warszawa, w lutym 1925.

czenle, potanienie I usprawnienie toku 
działania władz administracyjnych, z 
drugiej przepisy porz$dxowe dla. pracy 
refeientów, któreby konieczny w niej lad 
wprowadziły. Podstawą otJrad komisji 
są moje prace nagrodzone na koukursle 
rozpisanym przez nadzwyczajnego komi­
sarza oszcz&dnościowesa.

Pierwsza praca została już wcałoś 
ci przedyskutowana i przyjęta przez ko. 
misję z drobnetni poprawkami i uzupel. 
nieniami.

Pierwsze czytanie drugiej pracy t. j. 
„Instrukcji biurowej*  dób ega końca. 
Po ukończeniu czytania będzie ona' 
przepracowana porównawczo z materja- 
łem innych prac konkurencyjnych. Po­
trwa to dwa do trzech miesięcy.

Wychodząc z założenia, że najwięk­
sze i najrychlejsze uproszczenie urzędo­
wania, a w jego konsekwencji automa*  
tyczne redukcje i oszczędności nasiąoią 
z chwilą jakościowej pjprawy pracy a- 
rzędnika, komisja pragnie zapewnić mi 
dostarczenie1 niezbędnych do tej pracy 
materiałów.

W tym celj opracował już przewo­
dniczący komisji projekt zebrania i Skom­
plikowania wszystkich, tatr bardzo ró- 
żnęlitych na różiych terytorjach Pań 
stwa przepisów adminlstracymycn i wy­
dania podręcznika obejmującego cało­
kształt administracyjnego ustawodawstwa 
tudzież przepisów wykonawczych i in- 
strukcyjnych. Wydawnictwo ukaże si< 
nie później, niż za pół roku.

In roili Ena dla srt! ziawjcki
Symbjoza pomiędzy sportem a tu­

rystyką najlepiej bodaj uwidocznia się w 
rozwoju tak zw. ,klimatycznych stacyj 
dla sportu zimowego*,  które staią się 
jednocześnie i ważną gałęzią przemysłu 
narodowego .i jedną z najbardziej popu­
larnych rozrywek.

Aby doprze zrozumieć istotę rzeczy 
trzeba uprzytomnić sobie parę cyfr. Otóż' 
w ośmiu najbardziej postępowych ’ pod 
tym względem państwach, (nie liczą'’ 
Niemiec i Anglji) znajduje się obecnie 
prawie półtorej set-d górskich mfejsco- 
wości specjalnie przystosowanym dla 
sportu zimowego. W jednej tylko Szwaj- 
carji. miejscowości te nie licząc innych 
stacji klimatycznych rozporządzają ilo­
ścią 39755 łóżek hotelowych.-Koszt spę­
dzonego tygodnia na sporcie zimowym 
w jakiejkolwiek europejskiej miejsco­
wości został ustandaryzowany przez 
wzajemne porozumienia się na mniej 
więcej 4 -5 funtów angielskich. jeśli 
do tego dodać koszty przeiazdu, tj np. 
Anglik może soędzać trzy tygodnie we 
Włoszech, a Włoch trzy tygodnie w 
Norwegjf za łączną kwotą jakich 35 — 45 
funtów, mając za te pieniądze orzejażd 
poczęści 1 a poczęścl II klasą, pełne 
wspaniałe utrzymanie w doskonałym ho­
telu i dwadzieścia jeden darmowych dni 
wszelakich zabaw na śniegu od rana do 
zachodu słońca, zaś przez 21 wieczorów 
nieprzerwalny jazz-band i tańce.

Warto choć pokrótce zaznaczyć ro­
dzaj atrakcji i rozrywek ofiarowywanych 
za te pieniądze we wszystkich tych sta­
cjach zimowych. Pomijając więc stale 
urządzane, wielkie, turnieje sportowe i 
zwykłe wycieczki po śniegu w górach, 
wszystkie te miejscowości posladaią spe­
cjalnie zbudowane tory saneczkowe i to­
ry dla jazdy na skt długości nieraz po 3 
do 6 kilometrów. Ślizgawki miewają 
przestrzeni po 4 do 8 tysięcy metrów 
kwadratowych. Specjaliści .profesorzy*  
uczą bezpłatnie wszelakich kunsztów 
„śniegowo-lodowych*.  Można jeździć 
saniami zaprzężonemi w konie, muły, re­
nifery... lub żagiel Można uprawiać ,ski- 
joring*.  wbob*.  ,luge* K „bobsleigh*;  grać 
na lodzie w ,hokey“, w kręcie, w „cur- 
king*.  Można tańczyć Kadryle 1 toX irot- 
ty, na śniegu i na lodzie, z łyżwa ni i 
bez. Wszędzie pobudowane są stadjo- 
ny, opatrzone we wszelkie wymyślne u- 
rządzenia 1 sztuczne przeszkody.

Jakże biednie przy tych splendorach 
wyglądają nasze polsKie przedsięwzięcia 
zimowe. A jednak z niejakim nakładem 
pracy, rozumu i kultury mogłoby być i- 
naczejl

Tereny karpackie są cudne, a z 
puszczy Bialąwieskiej możnaby uczynić 
jedyną w swoim rodzaju atrakcję na ca­
łą Europę. Ale nic nie robimy i pozwa­
lamy wszystkim wyprzedzać nas we 
wszystkie n. A rezultat — że wleczemy 
się w ogonie reszty świata nawet tam 
gdziebyśmy mogli poczesne zająć sta 
nowisko,

Nemó,
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Ostatni bal.
UdeUszy z domu starych ścian,
W iakt skrzypiec, uraz fletu
W ostatni w noc tę póidziesz tan, 
Gdzie tafle lśnią parkietu.

Otwarto wrota wielkich sal... 
Arlekin nas zaprasza, 
Bo to wszak dzisiaj wielki bal: 
1 wielka uczta nasza.

Lecz złudzeń runie złoty most, 
Gdy myśli przyjdzie nawał, 
Ze tednych zawsze gnębi post, 
Dla innych wciął karnawał.

Uciekiszy z domu szarych ścian, 
W ta«t skrzypiec, oraz fretu, 
W ost<.tm w noc tę póidziesz tan, 
Gdzie tafie lśnią parkietu.

Nić karnawału |uż się rwie...
Lecz pomnii, przyjacielu:
On n e dla wszystkich kończy się...
Nie istniał wszak dla wielu.

K. Cwierk.

r w i g i.

kopalnianych jest około 24,000 Jakim 
cudem socialiści przyszli do przeko­
nania w swej gazecie, że w Zagłębiu 
strajkowało w piątek aż 26000 robo­
tników, trudno zbadać, bo, |ak widać 
z wymienionych cytr, niema wogóle 
tylu robotników na kopalniach Za­
głębia.

Prawdą jest natomiast, te na 
10,370 robotników, prucuiacych na 
pierwszej zmianie, stawiło się do pra­
cy na kopalniach 6660 osób, wstrzy­
mało się zaś od niej zaledwie 3710 
osób, czyli tylko około 30 proc. Są 
to dane urzędowe.

Klęska ta jest tem większa, te 
PPS. w Zagłębiu szła do strajku z 
całą pewnością siebie,, zgóry już roz­
głaszając w swem niepoczytnem pi­
śmie wiellźie zwycięstwo akcji straj­
kowej. ,

Po stwierdzeniu klęski przywód­
cy miejscowej PPS z posłem Stań­
czykiem zwołali natychmiastowe do­
rywcze posiedzenia, na których się 
w tajemniczy sposób naradzano.

Wiemy jednak, te Stańczykowie 
będą za wszelką cenę starali się wy­
wołać zamęt i to w najbliższym cza­
sie, bo podobno jut nawet w tygo­
dniu bieżącym.

Nie trzeba tego jednak zbytnio 
brać do serca. Robotnicy chcą pracy 
i chleba, a nie strajku manifestacyj­
nego. Posłowi Stańczykowi chodziło 
o to, by pokazać Warszawie, gdzie 
jako poseł często przesiaduje, iż je­
szcze coś znaczy w Zagłębiu. Lecz 
dla przyjemności tego czy inDego 
posła robotnicy nie mają zamiaru tra­
cić dniówki i to jest najzupełniej zro­
zumiałe w tych naprawdę ciężkich 
czasach.

Jedną z pierwszych uwag, jaka 
się wyrwała posłowi Stańczykowi po 
zebraniu się kilku przywódców PPS 
w cukierni .Warszawskiej*  było zda 
me mmei więcej tak brzmiące:

— Trzeba się wziąć\do roboty.
Miało to znaczyć, że partja za 

mało pracuje na kopalniach, za mało 
kaptuje sobie zwolenników i wobec 
lego p Stańczyk.musi się wziąć do 
.pracy*.  ,

W tym celu ma pono p. Stań­
czyk wynająć sobie mieszkanie w Za­
głębiu, stale bowiem przebywa obe­
cnie \v Krakowie.

Rozumiemy, że przegrana piątko­
wa mogła mocno urazić ambicję po­
sła Stańczyka, lecz cóz znaczy ambi­
cja jednego posła, gdy chodzi o to, 
aby ogół robotników naszego Zagłę­
bia nie utracił przez strajk jednodnio­
wy kilkunastu dziesiątek tysięcy zło­
tych.

ud a Uu 14 i u tego wimizme

„Dwaj Malcy* Pary za)
w U-iu akt.

Uwaga; do obrazu przygrywa

Pnjiazfl hW bskiua Miuj ao Sosnowsa.
Już w czasie przejazdu przez Za­

głębie i powitania w bosnowcu ksiądz 
blskuo Kubina, wzruszony eerdecznem 
przyjęciem powiedzia :

— Wkrótce zobaczymy się!
Nikt jednak nie spodziewał aię, źe 

przy, nawale pracy pasterskiej w cza ie 
organizowania nowej djecezji Często­
chowskiej ks. biskup Kubina tak rychło 
odwiedzi naszą parafję.

Dowiadujemy się, źe przyjazd księ­
dza b skupa Kubiny do Sosnowca na­
stąpi w sobotę dnia 20 lutego b.r. popo­
łudniu o godz. 5 ej.

Kronika Zagłębia.
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KALENDARZYK.
Dziś Walentego Kap M. 
lutro Faustyna I Jowity. 
Wsch. słońca 6 ó4 
Zach. . 4.45

Z TEATRU.
Teatr w bosnowcu.

Dziś — popołudniu — poraź osta­
tni .Królowa przestworza* — operetka Rei- 
mana z p Zamorską, Winiaszkiewiczową 
Jastrzębskim, Karasińskim i in w rol.ch 
głównych. Ceny miejsc zniżone: Od 50 gr 
do 4 zł Początek, godz i-ta

Dziś— wieczorem — drugi raz 
.Gra*  L Pirandella.

.Pożegnanie karnawału*  w- wykona­
niu naszego zespołu z p. Zamorską — 
Szczery humor, z jakim żegnać będą nasi 
artyści dobiegaiąoy końca Jtarnawał, a 
witać — symbol postu — śledzia — daje 
gwarancję powodzenia tego wieczór u 
śmiechu, tańca, śpiewu i dowcipu.. Począ­
tek, godz 8-wiecz.

Teatr w Będzinie.
W poniedziałek — w cali .Nowości*  

wielka rewja .Czy pani mieszka sama?*  w 
wykonaniu naszych artystów oraz p. Za­
morskiej i Pawełka Dudzińskiego. Ceny 
miejsc od 50 gr. do 4 zł.

Teatr w Dąbrowie.
W środę — w sali .Kometa*  nasi ar­

tyści oraz p Zamorska i p Dudziński — 
wystąpią w rewji .Czy pani mieszka sama?*  
Ceny miejsc od 50 gr do 4 zi.

* a *
Teatr Polski w Katowicach.

W niedzielę o godz. 3 30 popoł po ce­
nach zniżonych opera Pucciniego .Mada­
me Butteifly*  z p. Zamorską w roli tytuło­
wej, oraz z pp. Wolską-Sobańską, Beale- 
wiczem, Dolnickim, Mazankiem w rolach 
głównych.

W niedzielę wiecz o godz 7.30 po raz 
drugi komedja Raczkowskiego .Polityka 
i miłość*

We w.torek 16 go b. m o godz. 7 m. 30 
wlecz, po raz 3 ci opera Rossiniego .Cy­
rulik Sewilski*  z p. Dolnickim w partji ty-, 
tulowej oraz z p. St Marynowicz Madejo­
wą znakomitą koloraturową śpiewaczką w 
roii Rozyny której świetnie sekunduje p. 
Drabik jako hr. Almaviva.

Dziwna analogja.
W związku z onegdajszym straj­

kiem w Zagłębiu należy zanotować 
kilka charakterystycznych momentów, 
przypominających smutne wypadki w 
Kaliszu.

Jest faktem oddawna znanym, iż 
robotnicy nasi są nadzwyczaj cierpli­
wi, spokojni i dalecy od urządzania 
jakichkolwiek ekscesów.

Jeżeli były kiedykolwiek jakie 
wybryki, urządzali je zwyulc wyrost­
ki luo specialuie przystani w tym 
celu prowokatorzy.

Otóż enegdai, gdy policja zaczę­
ła uspokajać napiJr-jący tłum na ryn­
ku w Czeladzi, posypał się na poli­
cję grad kamieni, tylko dzięki przy­
tomności i rozwadze dowódcy od­
działu, kom. Biederstadta. umknnęto

Ksiądz biskun Kubina zabawi w 
Sosnowcu przez 3 dni i w' tym czasie 
odwiedzi okoliczne pi raf je w celu zapo­
znania się z ich stanem.

W niedzielę dnia 21 b.m. odprawi 
ksiądz biskup Kubina jontyfi<alną sumę 
w kościele paraf alnym w Sosnowcu i 
będzie miał przemowę do paratjau. Bierz- 
muwama nie będzie.

Wizyta księdza biskupa Kubiny nie 
będzie miała charakteru oficjalnego.

smutnych następstw, gdy bow em 
kom B. spostrzegł, iś kamienie pa­
dają s poza tłumu, nie zrobił użytku 
z broni, jedynie tylko rozpędził t<um 
i na tem się skończyło.

2 drugiej strony zauważono w 
calem Zagłębiu sporo osób pijanych, 
co nasuwa podejrzenie, czy komun! 
ści me mieli zamiaru przy pomocy 
tych ludzi zalDscemzować wybryków? 
Dzięki sprężystej I sprawnej organi 
racji władz, obeszło się bez wypadku
1 wichrzyciele skompromitowali się 
na caie| linji.

Nabożeństwa kościelne.
Dziś w koacięle paraijalnym w 

Sosnowcu po nieszporach, które ros 
poczną się o godz. 5 popołudniu, od 
będzie s ę zakończenie 40 godzinnego 
nabożeństwa.

We środę dnia 17 bm. jako w 
dniu Popielca odbędzie aię w koście­
le parafialnym w Sosnowcu nabo­
żeństwo o godz. 9 i pół rano.

Plac bezpłatnie dla miasta.
Na ostatniem posiedzeniu zarzą­

du miasta Sosnowca przyjęto do wia­
domości oświadczenie właścicieli 
gruntów przy ul. Kaliskiej pp : Sob­
czyka, Almstaedta i Wieczorka. W 
oświadczeniu tem wymienieni wła­
ściciele gruutów odd«|ą miastu bez­
interesownie place pod regulację ul. 
Kai sklej.

Sprawa ta została skierowana do 
Rady miejskiej.

Zmiana pieczęci.
Zarząd m. Sosnowca . postanowił 

zmienić dotychczasowy napis na pie­
częci miejskiej: .Magistrat — Sosno­
wiec*  na .Magistrat miasta Sosno­
wca*.

O park przy Sądzie okręgowym.
Zwrócono się do Magistratu so 

snowieckiego z wnioskiem o wyasy­
gnowanie pewnei sumy na kotłownię 
w gmachu Sądu okręgowego.

Magistrat skłonny iest wyasygno­
wać na ten cel 800U zł. pod warun­
kiem, że park przy b. pałacu Szena 
będzie oddany na lat 10 do użytku 
publiczności.

Zebranie rodzicielskie w szkole nr. 4
Dnia 7 bm. odbyło się w sali ki­

na .Zagłoba*  zebranie rodziców dzie­
ci szaoły powszechoej nr 4 w So­
snowcu przy udziale 512 osób.

Po zagljeniu zebrania przez opie­
kuna p. Pawlickiego, kierownik szłćo- 
ły złożył sprawozdanie z postępów 
uczących się dzieci. Następnie opie­
kun p. Pawlicki złożył sprawozdanie 
z działalności Opieki szkolnej, przy 
inicjatywie Której odbyły si£ 3 ze­
brania rodziców i 14 opieki. Urządzo­
no dla dzieci św. Mikołaja, choinkę,
2 poranki, a w dniu 14 bm. ma się 
odbyć w sali .Trocadero*  zabawa 
z atrakcjami dla dzieci starszych klas 
i rodziców. Sprawozdanie kaso we zło­
żył skarbnik Opieki p. Choiński, któ-

.ry oznaimil, że za 1 półrocze wpły? 
nęło 1064 73 zł. (w tem ze składek ro­
dziców ł44 11, z przedstawień 1 oiiar 
620 62), wydano na pomoce naukowe 
434 67 zł., pozostało zaś w kasie 
630 06 zł. Na zakończenie wyświe­
tlono beznłatme iilm.

Na artystów-weteranów.
Artyści naszego teatru mają dł 

sprzedania bilety .Loterii faDtowej( 
związku artystów scen polskich. Do 
chód z tej sprzedaży przeznaczony 
jest na budowę schroniska dla arty­
stów-weteranów w Skolimowie.

Bilety warto kupić, bo do wy 
grania są: 2 auta, bronzy, mntyny de 
szycia, rowery, radioaparaty. Osobny 
dział stanowią fanty artystyczne.

W sprawie szpitala wenerycznego
Remont gruntowny szpitala we 

nerycznego w Będzinie, 'prowadzony 
pod nadzorem specjalnej komisji, zo­
stał ukończony. Jak wiadomo, szpi­
tal jest własnością Sejmiku oraz 4 
miast wydzielonych. Prowadzić szpi­
tal będzie Magistrat będziński, upo­
ważniony do tego przez pozostałe 
samorządy. W tych dniach odbędzie 
się koolerencja przedstawicieli samo­
rządów, celem omówieaia i ustalenia 
terminu uruchomienia szpitala.

Pożegnanie karnawału — powitanie 
śledzia

We wtorek, jako w ostatni dzień 
karnawału, artyści teatru naszego że­
gnają wesołym wieczorem króla zabawy, 
tańca i śmiechu, a równocześnie uro­
czyście witaią śledzia—symnol szarzy­
zny i umartwienia. Panować będzie 
wszechwładnie Sm ech, jedyne, co nam 
zostało w naszych czasach stagnacji, 
protestowanych weksli, ogólnej biedy i 
plaity. Niech żyje szaleństwo! to hasło 
wieczoru, na którym zademonstrują nam 
artyści sposoby niemartwienia się. Cze 
go tam nie będzie7 I śpiew, i satyra, 
i pieśń dziadowska o naszem mieście 
i barwne mozajld Zobaczymy na wieży 
Eifla Pipmana i Kugelazwanca, usły 
szymy mnóstwo pociesznych bistorp, 
swawolnych piosenek. Póldziemy więc 
wszyscy do teatru, aby wspólnie z ar 
tystami żegnać karnawał, witając śledzia.

Organizowanie miejskich komitetów 
społecznych.

Stosownie do projektu Wojewódz­
twa w sprawie organizowania woje­
wódzkiego, powiatowych i miejskich 
komitetów opieki społecznej, onegdaj 
odbyło się w Czeladzi pierwsze ze­
branie osób zaproszonych, celem po 
wołania do życia mieiskiego komitetu 
społecznego oraz komitetu, który zaj­
mie się zorganizowaniem wspólnej 
kwesty, sgodnie z okólnikiem Woje­
wództwa.

Po przedstawieniu całokształtu 
powyższych spraw przez lekarza po­
wiatowego dr. Rydera, rozwinęła się 
dyskusja, gdzie dr. Ryder udzielał 
ntormacjt i wyiaśnień

Aczkolwiek okazało się, iż w 
Czeladzi istnieje tylko |edna instytu­
cja, mianowicie Tow. doDroczynności, 
mające w programie opiekę społecz­
ną, wobec czego niema możności or« 
uanizowania zbiorowego ' komitetu, 
giemmej zebraoi wypowiedzieli się 
□a celowością tworzenia tego rodza­
ju waprtlnei instytucji, co umożliwiło­
by postawienie opieki społecznej na 
ząleżytym poziomie.

-W sprawie organizowania wspól­
nych kwest Da terenie miasta, zebra 
ni zgodzili się cnętnie na utworzenie 
komitetu, do którego we|<lą przed­
stawiciele wszystkich miejscowych 
organizacji kulturalnycb, oświatowych, 
sportowych itp. Wybrano komis.ę z 
5 osób, która zajmie się opracowa­
niem sposobu zorgamzow.nia tego 
rodzaju kwesty, poczem całokształt 
akc|i zostanie przedstawiony wszyst­
kim zainteresowanym instytucjom do 
akceptacji.

Ogólne zebranie „Sokoła*  
w broużcu

Tow. gimnastyczne , Sokół*  * 
Grodźcu zwołuie na 21 lutego rb- 0 
godzinie 3 popołudniu zwyczajne wal*  
ne zgromadzenie członków w lokalu 
własnym z naatępuiącym porządkiem 
dziennym: 1) zagajenie zeOrania, 
wybór przewodniczącego i sekreta­
rza, 3) odczytanie i zatwierdzenie pro- 
tokuiu ostatuiego Walnego zebrani® 
4jsprawozuanie prezesa, 5) sprawo­
zdanie naczelnika, 6) sprawozdani' 
komisji rewizyjnej, 1) zatwierdzeni' 
sprawozdania kasowego, 8) ustaleni*  

i wjaokości składek 1 woisowoaro O1 
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rok 1926, 9) uchwalenie budżetu na 
rok 1926, 10) wybór 2 wiceprezesów, 
j członków zarządu i 1 zastępcy na 
•niejsce ustępujących, 11) wybór 3 

zlonków komisji rewizyjnej 1 1 za­
stępcy, 19) wybór 7 członków sądu 
>onorowego, 13) wybór 9 członków 
io Rady okręgowej, 14) wybór 1 de- 
egata do Rady dzielnicowej, 15) 
wnioski zarządu, 16) wnioski człon­
ków. Walne zgromadzenie będzie 
prawomocne, o ile w niem uczestni­
czyć będzie conajmniej 5 członków 
nie należących do zarządu, Człon­
kowie, którzy zalegają w opłacie skła­
dek dłużej, niż 3 miesiące, nie będą 
dopuszczeni de udziału w zebraniu, 
o ile przedtem nie uregulują zale­
gły en składek.

Pożyteczna rozrywka.
Dziś w niedzielę o godz. 12 w po­

łudnie odbędzie się zebranie organi­
zacyjne klubu szachistów w Sosnow­
cu w cukierni .Bagatela*  naprzeciw 
dworca warszawskiego. Porządek 
dzienny następujący: zagajenie, wy­
bór zarządu, wnioski. O liczny udział 
amatorów gry szachowej, upraszają 
za inicjatorów p. p.: inź. C. Uthke, 
inż. Z. Krawczyk i E. Lichota.

Składki na biednych
Zamiast powinszować noworocz­

nych złożyli bezpośrednio do kasy 
chrześc. Tow. dobroczynności ofiary 
na instytucje sieroce: po 20 zł. dr. 
Cimoszko i polskie zakłady Siemens 
spółka akcyjna oddział w Sosnowcu, 
po zł. 10 dr. Wołkowicz, Z. I. LibOHl? 
i Janowski, '

Ratujmy zdrowie młodego harcerza!
Polecamy opiece mieszkańców Gro- 

dźca młodego harcerza, byłego praco­
wnika I-go Grodzieckiego Stów, spot., 
który jest zagrożony gruźlicą i stan le­
go zdrowia wymaga niezwłocznego wy­
jazdu do Zakopanego. Jest to chłopiec 
bardzo biednej wdowy, której brak 
wszelkich środków do ratowania nad­
wyrężonego zdrowia jej jedynego żywi­
ciela. Ofiary na ten cel przyjmuje pani 
Fickowska, gmach szkoły powsz. nr. 2 
W Grodźcu.

Kursy esperanta.
Grupa urzędników Kasy chorych 

ua Wawelu zorganizowała 3-miasięcz- 
ny kurs języka międzynarodowego. 
Lekcje 2 razy w tygodniu, po półto­
rej godziny.

Takiż kurs organizują sobie pra­
cownicy kopalni .Czeladź**  na Pia­
skach. Na kursy wstępują kandydaci 
bez względu na przygotowanie nauko­
we, a po 3 miesiącach z zupełną s£> 
Podzielnością korespondują, czytają 
i rozumieją każdą gazetę ósperancką.

Komplet słuchaczów kursu skła­
da się najmniej z 10, a najwięcej z 20 
osób. To też zapisy na powyższe 
kursy już są zamknięte.

Nowy kurs organizuje Stowarzy­
szenie .Świt*  na Pogoni.

Turniej warcabowy.
TNS. .Czyn*  w Sosnowcu zor­

ganizowało turniej warcabowy, który 
•hają rozegrać cztery towarzystwa: 
»Czyn“, .Świt*,  .Jedność*  i .Spół­
dzielcze Koło oświatowe*.  Rozgryw­
ki wylosowano w sposób następują- 
CJ; dnia 18 bm. ,Sp. K. ośw.—.Świt*,  

lokalu .Jedności*;  .Czyn*  — .Je­
dność*,  w lok. ,Świtu*;  dnia 19 bm. 
*Lzyn*  — ,Sp. K, O9w.“, w lok. .Je­
dności*;  .Świt*  — .Jedność-, w lok. 
*^p. K. ośw.*;  dnia 20 bm. .Czyn*  — 
« Wit', w lok. ,Sp. K. ośw.“; ,Je- 
l^ość* —.Sp. K. ośw.', w lok. „Swi-

W niedzielę 21 bm. zostanie wrę- 
t*°na  nagroda zwycięskiej drużynie 
?rnieju, która otrzyma największą 
q6ć punktów.

Ostatni występ p. Stawskiego.

w cukierni .Warszawskiej' wy
* po raz ostatn* P*  Sławski, który 

nją* 011 Piosenkami zdobył sobie niekła- 
Sa-. •ympatję publiczności. Dziś p.

**’ki ma podobno śpiewać piosenkę 
»U?a‘Oił- Szkoda, że to ostatni jego wy- 

* Sosnowca

Mol m. Będzina uchwalony jednogłośnie
w rozmlaracb proDonowaiych przez komisję skarbową.

Budżet m. Będzina według pro­
pozycji komisji skarbowej został na 
wczorajszem posiedzeniu Rady miej­
skiej przyjęty jednogłośnie.

Historja tej sprawy jest nastę­
pująca:

Zarząd m. Będzina wystąpił w 
dniu 31 grudnia 1925 z budżetem 
zwyczajnym w wysokości 995,283.85 
zł. w przychodach i rozchodach. Ko­
misja skarbowa podniosła budżet do 
wysokości 998,498 85 zł.

Na długotrwałych, jałowych i wie­
cowych posiedzeniach Rady m. Bę­
dzina podniesiono wydatki do sumy

Działalność Milom rafonkoweno w Sosnowca.
Otwarcie punktów odźvwczvcti w Milowicach 1 na Pogoni — Potrzeaa 
otwarcia jeszcze jednego ounztn odżywczego. — Opodatkultny się ce­

lem ulżenia bieinym.
imprez, jak wyświetlanie filmów kinema­
tograficznych etc., celem zw iększenia 
funduszów Komitetu.

Dotychczas Komitet ratunkowy w 
Sosnowcu rozporządzał następującymi 
środkami: za sprzedane w dniu i i 2 
listopada b. r. chorągiewki 711.99 zK, 
wpływ z opodatkowania w m-cu listo­
padzie i grudniu ub. r.—1915,75, złożo­
ne w „iskrze" zamiast powinszować no­
worocznych—390, z dobrowolnych ofiar 
—200, składki za styczeń i zaległe — 
2211,45. Razem: 5429 19 zł. Z zebra­
nych funduszów wydano w grudniu i 
styczniu: na zorganizowanie drugiego 
punktu odżywczego, na utrzymanie pierw­
szego i drugiego punktu odżywczego i 
zapomogi nadzwyczajne: 2499,13 zł. Po­
zostało więc na 1 lutego b.r.: 2930,06 zł.

Naogół opodatkowano w Sosnowcu 
1242 osoby na ogólną sumę 1859 51 zł., 
jednak jako stały dochód z opodatko­
wać nie można liczyć więcej jak 1500 
złotych miesięczoie, gdyż wiele osób 
opodatkowało się tylko jednorazowo.

Natomiast wydając 12 tysięcy obia­
dów, potrzeba jest około 2 500 złotych 
miesięcznie. Prócz tego, potrzebne są 
środki na zakup tranu w ce lu dawania 
niektórym dzieciom

Komitet ratunkowy w Sosnowcu nie 
otrzymuje żadnych zapomóg od Rządu, 
wobec tego, stale opodatkowanie się 
miejscowego społeczeństwa na rzecz 
Komitetu ratunkowego w Sosnowcu jest 
konieczne.

Dajmy więc wszyscy, ile kto może’

W ub. tygodniu na plebanii w mie­
szkaniu księdza szambeiana Plenkiewi- 
cza odbyło się ogólne zebranie Komitetu 
ratunkowego w Sosnowcu pod prze­
wodnictwem prezesa tegoż Komitetu p. 
Henryka Fortini. Na zebraniu tem uja­
wnione zostały fakty, świadczące o in­
tensywnej i nadzwyczaj energicznej pracy 
zarządu Komitetu.

Otóż w dniu 5 grudnia ub. r. Ko­
mitet ratunkowy w Sosuowcu uruchomił 
pierwszy punkt odżywczy w Milowicach, 
w którym wydano do dnia 1 lutego b.r. 
4047 obiadów. W dniu 17 b.r. urucho­
miono drugi punkt odżywczy na Bogom 
przy ulicy Fiorjańskiej nr. 16, w którym 
w ciągu pierwszych 14 dni wydano 2806 
obiadów.

Począwszy od dnia 1 lutego b.r. Ko­
mitet ratunkowy w Sosnowcu w obydwu 
punktach wydaje codziennie zgórą 400 
obiadów, czyli miesięcznie przeszło 12 
tysięcy.

Wobec wzmagającej się nędzy, za­
rząd Komitetu ratunkowego w Sosnowcu 
postanowił uruchomić trzeci punkt od­
żywczy conajmniej na 8 tysięcy obia­
dów miesięcznie, lecz fundusze Komitetu 
są niewystarczające. Wobec tego ape­
lujemy do tych osób, które dotychczas 
nie są opodatkowane, aby spełniły swój 
obowiązek obywatelski i natychmiast za­
deklarowały pewną składkę miesięczną, 
a przez swą, nawet skromną ofiarę, 
zwiększą ilość wydawanych obiadów dla 
głodnych.

Jednocześnie Komitet zaakceptował 
projekt p. H. Foitini, aby urządzić kilka

Echa aresztowania Apfelhauma.
Jak się robi karjerą kupiecką w naszych warunkach?
Między znanym w Olkuszu i na 

bruku katowickim, głośnym „kupcem*  
i b. zaufanym fabryki naczyń emaljo- 
wanych „Silesia*  w Katowicach, Ap- 
felbaumem i rodziną jego żony, Glajt- 
manami z Olkusza, toczy się walka 
na tle posagowem.

W roku ubiegłym Glajtmanowie, 
jako współwłaściciele składu „Zelazo- 
Emalja*  w Olkuszu zostali zaareszto­
wani za niewypłacalność 1 inne nie­
dozwolone kombinacie na skutek in­
terwencji będącej ich wierzycielem— 
fabryki „Silesia*.  Aresztowanie to 
Glajtmanowie przypisywali zemście 
Apfelbauma, który w „Silesji*  był 
alfą i omegą.

Ale zacny szwagierek miał wi­
docznie lepsze serce, niż przypuszczali 
zaaresztowani, bo dług Glajtmanów 
przyjął na siebie, a od nieb zażądał 
weksla na 45 tysięcy złotych, za ce­
nę którego otrzymali oni wolność.

Weksel teń został przez Glajtma 
nów całkowicie pokryty, jak sam 
Apfelbaum stwierdza, co mu jednak 
nie przeszkadzało nie oddać wystaw 
com weksla, ponieważ jako fałszywy 
leży u prokuratora w Katowicach o 
trzech miesięcy.

1,107,443 zł., jednak dochodów nie 
zdołano uzyskać w tych samych roz­
miarach. Trudno było w tych dysku­
sjach przekonać lewicę, źe wydatki 
można uchwalać tylko w rozmiarach 
dochodów.

Wreszcie na wczorajszem posie­
dzeniu świadomość tej zasady dotar­
ła do wszystkich i budżet został je­
dnogłośnie uchwalony w rozmiarach 
998,498.85 zł.

Z tej racji przewodniczący p. 
Żebrowski wyraził Radzie miejskiej 
podziękowanie za takie zrozumienie 
swoieb obowiązków. 

Glajtmanowie zaniepokoili się 
tym faktem i zaskarżyli Apfelbauma 
o puszczenie w obieg weksla przez 
nich już uregulowanego, co jest prze­
stępstwem Na podstawie tego oskar 
żenią, Apfelbauma zaaresztowano w 
jego rezydencji, t j. w hotelu „Mo­
nopol*  w Katowicach i pomimo jego 
protestu, popartego twierdzeniem, że 
„incydent*,  ten szkodzi poważnie je­
go zdrowiu, przywieziono go 111-cią 
klasą do Olkusza, a w ślad za nim 
przyjechał przedstawiciel „Silesji*  z 
tymczasowym nakazem zasekwestro- 
wania rzeczy Apfelbauma, które po­
dobno należą do jego źodj. oraz ad­
wokat aresztowanego dr. Zawilski z 
Katowic. Nazajutrz sędzia śledczy 
zaaresztowanego zwolnił.

Charakterystycznem jest, że nie 
mający jeszcze 30 lat Apfelbaum, 
człowiek bez podstaw m iterjalnych, 
potrafił zdobyć bezgraniczne zaufanie 

. fabryki „Silesia*,  obracał wielkieini 
sumami tej fabryki i załatwiał po­
ważne tranzakcje w jej imieniu.

Dzisiaj Apfelbaum posiada wła­
sną fabrykę naczyń emaljowanych w 
Radomiu, jest człowiekiem zamożnym, 

| a „Silesia*  szuka zabezpieczenia na

przeszło miljon dwieście tysięcy zło­
tych w Olkuszu, gdzie oprócz żony, 
Apfelbaum nic więcej nie posiada.

Apfelbaum nie bbi się żadnej 
władzy, co otwarcie wypowiada. Być 
może, że przy takiej opiece, będzie 
on jeszcze długo żerował jako... bar-, 
dzo solidny i uczciwy kupiec.

Ko.

Redakcja nasza otrzymała następu­
jące pismo:

Ponieważ p. Tadeusz Dobrowolski 
uznał za stosowne poruszyć w „Gazecie 
Robotniczej*  (Nr 35) swą sprawę ho­
norową z p. prez. Michaeiem, jako za­
stępcy honorowi p. prez. Michaela w tej 
sprawie jesteśmy zmuszeni wziąć na­
szego klijenta w obronę.

P. Tadeusz Dobrowolski napisał w 
„Gazecie Robotniczej*  (Nr. 35):

„Stwierdzam, że w protokole o- 
statecznym sprawy honorowej mię­
dzy inną a p. Michaeiem ustalono 
fakt, iź obrażliwe słowa, wypowiedzia­
ne przez p. Michaela na posiedzenia 
Rady miejskiej, oduosiły się nie da 
mnie osobiście, lecz do Miejskiej Ra­
dy Szkolnej*.

Natomiast w protokule sprawy ho­
norowej, z dnia 28 listop. 1925, podpi­
sanym przez nas i przez zastępców ho­
norowych p Tadeusza Doorowolskiego, 
czytamy dosłownie:

„Na posiedzeniu Rady Miejskiej 
m. S snowca, dnia 26 listopada 1925, 
omawiając budżet Rady Szkolnej 
Miejskiej i krytykując wezwanie tejże 
Rady do policji, by postawiła poste­
runki koło szkoły dokształcającej, p. 
Prezydent M chael odezwał się mniej 
więcei w te słowa: „Jest to skandal 
i kompromitacja 1*.  Słowami temi uczuł 
się dotknięty p. Dyrektor T. Dobro­
wolski jako prezes Rady Szkolne/ 
Miejskie/. Po wyjaśnieniu i ustaleniu, 
ze p. M.chael, jako radny m. Sosnow­
ca, krytykował wówczas pewien mo­
ment działalności Rady Szkolnej Miej­
skiej jako takiej, bez osobistych ani­
mozji przeciwko osobie p. Dyrektora 
Tadeusza Dobrowolskiego, zastęocy 
oby stron uważają sprawę za załatwio­
ną honorowo dla obu stron*.

Nie rzeczą naszą było poruszać 
drażliwą sprawę udziału p. T. Dobro­
wolskiego w proteścia Rady Szkoląc] 
Miejskiej z dnia 15 grudnia 1925, pro­
teście podpisanym przez p. Tadeusza 
Dobrowolskiego.

Obecnie jednak, biorąc w obronę 
naszego klijenta p. prez. Michaela, 
stwierdzamy, że p. Tadeusz Dobrowol­
ski wystąpił w sprawie honorowej /ako 
prezes Rady Szkolne/ Miejskiej i /ako 
taki otrzymał przewidzianą kodeksem ho­
norowym satysfakcję. Jeśli Rada Szkol­
na Miejska uznała, że załatwienie spra­
wy prztóz jej prezesa na drodze hono­
rowej było niewystarczające i uchwali­
ła od siebie odrębny protest, to w ża­
dnym wypadku nie powinien był podpi­
sać tego protestu p. T. Dobrowolski, 
którego zastępcy honorow*  uznali spra­
wę jego jako prezesa Rady Szkolnej 
Miejskiej za załatwioną honorowo. Po­
szukiwanie bowiem satysfakcji na innetn 
forum, gdy sprawa jest przedmiotem 
postępowania honorowego lub na tej 
drodze została już załatwioną, jest nie­
dopuszczalne w pojęciu kodeksu hono­
rowego.

Inż. E. Porczyński i 
red T. Oplotą,

jako b zastępcy honorowi p. prez. Michaela

CHOROBY DZIECIĘCE 
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Polityka i miłość.
Wystawieniem komedji Józefa 

Raczkowskiego .Polityka i miłość*  
dyrekcja teatru katowickiego zapewnia 
sobie szczere uznanie.

Jest to przedewszystkiem sztuka 
z dzisiejszej polskiej twórczości—sła­
bo dotychczas reprezentowanej na 
tamtejszej scenie, mimo warunków 
lokalnych, wymagających dowodów 
żywotności i tężyzny narodowej kul­
tury.

Komedja ta posiada zalety, które 
ją czynią interesującą i godną widze­
nia. Żywa i aktualna akcja — przy 
starannej reźyserji p. Leśniewskie­
go dopełniają mało skomplikowane 
założenie.

• Wójt Józef Zachara (p. E. Gliń­
ski) człowiek ambitny, pragnący się 
wybić w życiu politycznem i działać 
dla dobra stanu włościańskiego — 
znajduje się w kolizji, którą stwarza 
jego uczucie do Hanki Koziarówny 
(p. Mar ja Zdańska-Senowska) wobec 
przeciwnych, partyjnych przekonań 
jej ojca, Mącieja Koziary (p. Włady­
sław Konarski).

Na tem tle rozwija się dalsza ak­
cja komedji, doprowadzająca w za­
kończeniu do całkowitej zmiany za­
patrywań radykalnych Zachary na 
korzyść bezstronnych przekonań Ko­
ziary, które są wynikiem zdrowego 
chłopskiego rozsądku i objektywne- 
go sądu.

Nie mogąc, ze względu na liczny 
zespół charakteryzować gry poszcze­
gólnych artystów, trzeba podkreślić 
naprawdę sumienne opracowanie 
ról, z pośród których wybitnie wy­
różnia się swadą i doskonałą dykcją 
p. Zofja Ordyńska. Z pośród ról mę­
skich dobrą sylwetkę domorosłego 
kandydata na .męża stanu*  dał p. 
Wł. Puchalski.

Dekoracje H. Zwolińskiego, este­
tyczne 1 utrzymane w stylu w trzech 
aktach, słabsze są w ostatnim.

W zakończeniu drobna uwaga 
nałogowego palacza. Teatr właści- 
wib nie ma palarni. Przedsionek wy­
korzystany w tym celu — nie jest 
odpowiedni.

J. D. B. 
Katowice, 12 11-1926.

Kronika Zawiercia.
Smutny koniec byłych wielkorząd­

ców Zawiercia

Ody się czyta protokul komisji lu­
stracyjnej i oglądając smutny koniec 
wielkorządców miasta, mlmowoli nasuwa 
clę myśl, że ludzie cl nie zdawali sobie 
sprawy z odpowiedzialności za czyny 
swoje. Pismo nasze śledząc uważnie 
chacs, jaki uwydatniał się jaskrawo w 
gospodarce miejskiej, stale zwracało u- 
wagę na szafowanie groszem publicz­
nym i uprzedzało ufny w swe wpływy 
partyjne b. zarząd miasta o konsek­
wencjach, jakie stąd mogą wyniknąć dla 
nich, wszak bez mała wszystkie zarzuty 
komisji lustracyjnej, skierowane przeciw 
b. Magistratów! były przedtem porusza­
ne na łamach .iskry". Bu’ni jednak wiel- 
k orządcy nie uczynili nic, co mogłoby 
gospodarkę miejską pchnąć na właściwe 
tory. Adorowanie prywatnych interesów 
stało na pierwszym planie, a stanowiska 
wyzyskiwane były, jak to również stwier­
dzają lustratorzy, dla celów tylko oso­
bistych. Smutny więc koniec swej ka- 
rjery mogą zawdzięczać tylko sobie. Dziś 
my, jako pismo miejscowe milkniemy, a 
głos iabierze prokurator

f Zawiercie się bawi.
Stosunkowo do uosć spokojnego 

karnawału, ostatki zapowiadają się w 
Zawierciu wesoło. Rożne organizacje 
i stowarzyszenia przystąpiły do urzą­
dzenia zabaw, wysilając się . na jak- 
najlepsze atrakcje, by w teD sposób 
uprzyjemnić swym gościom pobyt na 
Zabawie.

Pożar w Marcinowie.

Qnegdaj w godzinach rannych we

Dnia 15-go lutego r. b. otwarcie 
„PALA1S DE DANSE“ fcilljl tajftjo 

SOSNOWIEC, Dęblińska 4.
Warszawski doborowy zespół muzyki na czele ze znanym skrzypkiem 

FERNANDEM.
Na dancingu zademonstrowane będą najnowsze tańce. 

Bufet obficie zaopatrzony.
Dancing prowadzony pod kierownictwem warszawskich sit fachowych. 

DYREKCJA
Baldi Pawłowski.

wsi Marcinów wybuchł pożar w zabu­
dowaniach Cholewki Józefa. Na ratunek 
pospieszyła straż pożarna Tow. akc. .Za­
wiercie, oraz straż z Poręby. Pastwą 
płomieni padł dom mieszkalny, resztę 
budynków zdołano dzięki energicznej 
akcji ratowniczej ocalić. Straty wyno­
szą parę tysięcy zł. Przyczyna pożaru 
nie została ustalona jak, jednak przy­

Futro fokowe i koniec karnawału.
1000 zł. za mile tete a tete.

Powodzenie p. P-
• Dość skromnie i bez rozrzutności 

spędziliśmy kończący się właśnie karna­
wał. Dopiero ostatnie noce przyniosły 
większą liczbę zabaw, na których nastrój 
pozwolił zapomnieć o kryzysie, o nędzy 
i wszystkich dolegliwościach, trapiących 
nas oddawna.

Na jednej z takich zabaw miał zna­
czne powodzenie wśród pici odmiennej, 
p. P., osobistość znana i poważana w 
Zagłębiu.

Szczególnie wpadła mu w oko nie­
znana mu z imienia osóbka o jasnych 
włosach i z niewinnym uśmieszkiem na 
karminowych,, czy też karm nowanych 
usteczkach.

Osóbka ta również poczuła skłon­
ność do p. P. i niewiele nasz bohater 
miai zachodu, aby namówi ć urocząrdan- 
serkę w czasie shimmy, aby opuściła z 
nim na godzinę salę taneczną.

Niespodziewana trudność
— Dobrze—powiada blondynka — 

ale jakże ja wyjdę, kiedy futro moje jest 
w garderobie?

— No, to trzeba odebrać — mówi 
p. A P.

— Kiedy nie mam kontramarkl.
Z dalszych wyjaśnień p. A. P. do­

wiedział się, źe jego nowa znajoma 
przyszła na bal w towarzystwie swego 
przyjaciela, którego futro wisiało w gar­
derobie na tem samem wieszadle, co I 
blondynki. Przyjaciel ów ma kontra- 
markę w kieszeni kamizelki. Niemożli­
wą jest rzeczą zwrócenie się do niego o 
kontramarkę, bo zazdrosny przyjaciel, 
rzecz prosta, pragnąłby się dowiedzieć, 
gdzie się to zamierza udać władczyni 
jego serca i kieszeni. Gotowa scena 

Jak HM iMiiM laiwajch Mii?
i krowy nie kupiła i straciła 250 złotych.

Niema prawie dnia, aby prasa nie 
donosiła o wypadkach podstępnej 
kradzieży za pomocą podrzucania wo­
reczków i t. p. sztuczek złodziejskich, 
a mimo to ludność w dalszym ciągu 
pozwala się bezkarnie okradać bez­
czelnym złodziejom, wyzyskującym 

| łatwowierność ludzką.
J Onegdaj np. przyjechała do Bę- 

dżina Franciszka Wyciśiik z G. Slą 
j ska, celem kupna krowy. Ponieważ 

>v Będzinie me było jarmarku Wyci- 
ślikowa nabyła tylko jakiś drobiazg 
na rynku, poczem po kupno krowy 
udała się do Dąbrowy.

Na rynkach uwija się zwykle 
mnóstwo złodziei i rzezimieszków, 

i którzy obserwują kupujących i czy- 
: hają na sposobność dokonania kra- 
6 dzieży.

puszczać należy, powstał on wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem.

Kradzież.
Zamieszkałej przy ul. Wysokiej Eu­

genii Kowalskiej skradziona z komórki 
6 indyków. Kradzieży dokonano przez 
urwanie skobla. Sprawców poszukuje 
policja.

zazdrości, a może i poważniejsza awan­
tura.

Wszędzie protekcja.
Od czegóż jednak wpływy I dobre 

znajomości p P.?
Udaje się on w towarzystwie blon­

dynki do garderoby 1 prosi garderobia • 
ną o futro towarzyszki.

Garderobiana wie kogo ma przed 
sobą i bez .numerka" goto.va jest fu­
tro wydać.

— Które to?
— O, tamto po prawej stronie. Przy 

tym siwym płaszczu — i blondyneczka 
wskazuje na eleganckie futro fokowe.

Smutny koniec zabaw y.
Blondynka, otulona w futro Lp. P. 

zniknęli na godzinkę z sali balowej. Na 
to, co się działo w ciągu tego czasu, 
spuśćmy zasłonę i powróćmy na bal 
wówczas gdy nad ranem goście wraca­
ją do domu.

jedna z uczestniczek zabawy żona 
inżyniera, pani M. T„ zam. przy ul. Or­
lej oa Pogoni, napróżno szukała swego 
futra

Wszyscy już wyszli: został tylko 
Inż. T. i jego żona. A futra jak niema, 
tak niema.

W garderobie pozostało tylko mo­
cno zniszczone lekkie palto damskie.

Gdy opisano wygląd futra, garde­
robiana przyznała się, że wydala go 
blondynce na żądanie p. P.

Obecnie państwo ioź. T. zamierzają 
wytoczyć p. A. P. proces o zwrot wartości 
futra, które skradla jego znajoma z balu.

Pan P. jest naprawdę zagniewany 
na zły los, który zmusza go do płace­
nia 1000 zł. za godzinne tete a tete wąt­
pliwej wartości.

Tale było i z Wyciślikową. Kie­
dy kupowała jakiś artykuł na rynku, 
obserwujący ją rzezimieszek spo­
strzegł, iż kobieta posiada większą 
sumę pieniędzy, owiniętych w gaze­
tę niemiecką. Po załatwieniu kupna, 
Wyciślikową udała się do Dąbrowy 
i kiedy znalazła się na szosie, dogo­
nił ją jakiś żydek, który począł krzy­
czeć, iź Wyciślikową znalazła jego 
pieniądze i domaga się zwrotu tychże.

Wystraszona kobiecina zaczęła 
się zaklinać, iź żadnych pieniędzy nie 
znalazła, na dowód czego rozwinęła, 
pakunki i pokazała opryszkowi pie­
niądze. Zyd skwapliwie chwycił pa­
kunek, zaczął pieniądze oglądać, po 
czem zawiniątko zwrócił kobiecie, o- 
świadczając, iż rzeczywiście oie jest 
to jego zguba.

Uspokojona Wyciślikową scho 
wała zawiniątko 1 udała się w dalszą 
drogę. Po przybycia ua targ w Dą­
browie, zaczęła oglądać rogaciznę i 
kiedy .wytargowała" okazałą sztukę 
mlekodajną, wyjęła zawiniątko. Ja­
kież było przerażenie kobiety, gdy 
ujrzała, iź w gazecie, zamiaust pienię­
dzy, zna|dują się strzępki papieru.

Sprytny złodziei zabrał 250 zł. 
i znikł bez śladu, Wycfśliikowa zaś 
□ie miała nawet na powrót do domu.

Kronika Olkuska.
Wieczornica w ,Sokole*.

We wtorek 16 bm. odbędzie się 
w Olkuszu w sali Tow. .Sokół" wie 
czornlca sokola. Początek o godz. 8 
wieczorem.

Ze Stowarzyszenia rzemieślników

Ostatnia zabawa w dniu 6 b. m 
przyniosła czystego zysku zł. 56 z 
czego 30 zł. przeznaczono na sztan­
dar Stowarzyszenia. Zebrani członko­
wie Stowarzyszenia przy likwidacji 
rachunków związanych z zabawą, za­
deklarowali odrazu 'dobrowolnie na 
kupno sztandaru przeszło 100 złotych.

Żale dorożkarzy olkuskich

Dorożkarze-chrzeScjanie w Olku 
szu słusznie żalą się na polską pu­
bliczność, która woli wsiadać na fur­
manki żydowskie. Dość często zdarza 
się, źe iurman-źyd siedzi na dyszlu 
z powodu przepełnienia w tarmiace, 
a furmani-chrześcjame wracają do 
miasta próżno. Czy polska polrózu 
jąca publiczność w Olkuszu chce ko­
niecznie naśladować woibromian, któ­
rzy ostatecznie zbojkotowali chrze 
ścjańskich dorożkarzy?

Zbadał sprawność policji..

Przed kilku dniami pisaliśmy o 
napadzie na mieszkańca Starczyno w . 
gm. Bolesław, Józef i Mystka, którem , 
bandyci mieli zabrać gotówkę Rze 
kornego napadu miało dokonać dwócn 
młodych ludzi w polu w bardzo cie­
mny wieczór, dnia 6 bm. niedaleko 
kopalni .Ulisses" pod Bolesławiem 
z którycu jeden posiadał rewolwer.

Policja w Bolesławiu energiczni- 
zabrała się do wytropienia bandyto - 
i wreszcie zebrała dowody, Które 
wskazywały dobitnie, że napad był 
symulowany. Mystek nie miał inneg 
wyjścia, jak tylko przyznać się do 
upozorowania napadu; rzucił on jedna*  
ciemne światło na niezdrową agitację 
w szeregach partyjnych, mogącą cier­
pliwych robotników i bezrobotaycu 
pchnąć na drogę bardzo niebezpie­
czną. Bo oto co opowiada Mystek 
wobec świadków na policji:

Jestem biednym robotnikiem, o- 
becnie bez zajęcia, żonaty z troigiem 
dzieci. Od 2 lipca 1925 r. jestem 
przedstawicielem bezrobotnych orat 
delegatem ze stronnictwa PPS.

Bywałem często na różnych ze­
braniach robotniczych, słyszałem o 
różnych rzeczach, skierowanych prze­
ciwko władzy i narzekania, ze dużo 
jeet różnych urzędników, którzy tyl­
ko dobrze jedzą, a nic nie robią; iły*  
szałem również i o policji, która nic 
nie robi, tylko ohodzi ładnie uoran*  
i w dodatku ma otrzymać jeszcze 
hełmy dla upiększenia swego umun­
durowania. Kilka razy tłumaczyłeś 
na zebraniach, że to nie jest prawdą- 
aby policja nic nie robiła, lecz p°' 
słuchu nie znalazłem. Wobec tego o® 
przeszło 4-ch miesięcy nosiłem si? 
z zamiarem przekonania się osobiści0 
i przekonania innych, źe policja tale' 
tycznie darmo pieniędzy nie bierz0’ 
W dniu 6 b.m. upozorowałem nap»tf 
i zameldowałem o tem policji. Stwier 
dzam, że napad ten symulowałeś 
przekonałem się, że wbrew agitacji’ 
policja sumiennie pracuje, jeżeli ch°' 
dzi o wykrycie zbrodni. .

Sprawę oddano sędziemu śle® 
czemu.



Wr SB .T 5 K F a” — nłplrłela 14 Inłpwn rotn. 7.

Z całej Polski.
Bocznica koronacll Panleża.
Onegda! w czwartą rocznicę koro­

nacji Papieża Piusa XI odbyła się w ka­
tedrze św. Jana uroczysta msza św., ce­
lebrowana przez ks. biskupa polowego 
Galia, w którei prócz nunciusza papie­
skiego Mjosiguore Laur/ego I kardynała 
KakowsKiego. wziąi udział reprezentant 
Prezydenta Rzeczypospolitej, m'n. Stan. 
Grabski, gen. Konarzewski i delegaci to­
warzystw.

0 kliniki krakowskie.
Skreślenie subwencji rządowej do 

50 proc, dla klinik uniwersyteckich w 
Krakowie narobiło wiele hałasu prze 
ciw min Grabskiemu. Okazuje się jed­
nak, te w zażywających sławy lekar­
skiej klinikach uniwersyteckich łą­
czyło aię kilkaset 'osób na koszt rządo 
wy, w tem przeważnie żydzi, których 
stać na opłatę. Ze sytuacji jednak wy- 
brn ęto szczęśliwie i postanowiono pro 
wadzić nadal klinikę we własnym za­
rządzie, opierając ich egzystencję na o- 
płatsch za leczenie. W leo sposób kli­
niki mogą mieć nawet dochód, a biedni 
chorzy z pewnością będą mogli znaleźć 
bezpłatne miejsca.

Świadczenia
więźniów ula bfezronotnych.
W więzieniu lubelskiem zaprowa 

dzono świadczenia więźniów dla bez­
robotnych. Mianowicie lubelski komitet 
doraźnej pomocy dla dzieci bezrobo­
tnych oddał 300 par starego obuwia do 
naprawy w więziennych warsztatach 
szewckich. Obuwie naprawiono.

Chciał wiląfi Balwaiar ta kawał.
Onegdaj w komendzie miasta w 

Warszawie rozległ się dzwonek telefo­
nu Do aparatu podchodzi dyżurny por. 
Lindner.

— Tu Belweder — zabrzmiał jakiś 
głos w słuchawce — będzife mówił ge­
nerał Zaruski. Po chwili; — Tu gene­
rał Zaruski; za chwilę przyniosą panu 
poruczn kowi list zaadresowany do mnie, 
proszę posłańcowi dać 15 zł, za godzi 
nę będę w komendzie, odbiorę list i 
zwrócę wyłożone pieniądze!

— .Rozkaz"! — odrzekł por. Lin­
dner i odłożywszy słuchawkę połączył 
się z Belwederem, pragnąc sprawdzić 
rzetelność telefonicznego polecenia.

W Belwederze jednak nic nie wie­
dziano o niczem Wobec \tego, k edy 
się zjawił ów goniec, przytrzymano go 
i okazało się, że był to 23 letni Roman 
Stawczyński z Lodzi, który chciał tanim 
kosztem zarobić 15 zł.

ZYCIE GOSPODARCZE.
Ceny hurtowe w styczniu 1923 r.

Ceny (hurtąwe) ważniejszych to­
warów miały w styczniu naogrtł ten­
dencję zniżkową. Skrócony wskaźnik 
tygodniowy cen hurtowych zmniej­
szył się w ciągu stycznia z 153 6 do 
142,1.

Zestawiając ceny hurtowe waż­
niejszych towarów na początku i w 
końcu stycznia, widzimy, że bez 
zmiany pozostały ceny na: cukier 
(1,10 zł za 1 kg.), skóry surowe koń 
skie (18 zł. za sztukę), żeliwo Nr. 1 
(180 zł. za 1 tonę,, żelazo handlowe 
(250 zł. za 1 tonę), żelazo bednarskie 
(300 zł. za 1 Ł), drut walcowany (320 
złotych za 1 t.); drzewo — kantówka 
(75 zł. za m’, węgiel gruby (dąbro- 
wiecki — 24,15, śląski — 25,60 zł. za 
11.) 11. p.

Kronika go
Bezrobocie w Polsce W tygodniu 

ubiegłym ugolna liczba bezrobotnych w 
Polsce wzrosła w porównanu z tygo­
dniem poprzedzającym o 3000 osób i 
wynosiła 362 310 Z liczby tej pobiera 
zasiłki państwowe 179.079.

Zamaskuwasa podwyżka taryfy ko- 
le)0W8| W ogłoszone; taryfie przewo­
zowej PKP., obowiązulącej od dn 10 bm. 
wprowadzono 5 proc, opłaty za prze­
wóz ładunków w krytych wagonach. 
Ponieważ cały szereg artykułów pierw­
szej potrzeby, jak np. zboże, cukier 
mąka etc. wymagaią przy przewozie 
wagonów krytych i dotychczas za prze­
wóz ich opłacano normalne stawki, 
wprowadzenie dodatkowej specjalnej 
5 proc opłaty za .kryte wagony" jest 
w rzeczywistości ukrytą podwyżką ta­
ryfy przewozowej za te artykuły.

Groźna dla szewców polskich- Do­
wiadujemy się, że w nowopodjętycb 
rokowaniach o zawarcie umowy han­
dlowe) z Polską, Niemcy postawili żą­
danie daieko dących ułatwień importo 
wych dla swoich skór i gotowego obu­
wia- Uwzględnienie tych żądań byłoby 
ostatnim ciosem dla ciężko walczących 
z tysiącznemi przeszkodami garbarń i 
szewców w naszym kraju. Należy sę 
spodziewać, że Rząd nie popełni tego 
błędu, aby ledną z ważnych gałęzi kra­
jowej wytwórczości skazywać na za 
gładę przez przyjęcie beri ńskich żądań

B zrcbocle w Wa i sza w ie przestało 
wzrastać! Bezrobocie w przeciągu pierw 
szych dziesięciu dni lutego nie wzrosło

Zniżce uległy ceny następujących 
towarów: mąka pszenna 65 procento­
wa (z 59 50 do 53,90 zł. za 100 kg.), 
maka żytnia 70 procentowa (z 35 do 
32 20 zł. za 100 kg), masło (z 6.15 do 
5,10 za 1 kg), skóry surowe bydlęce 
(z 1 90 do 1,75 zł. za 1 kg ), skóry 
surowe cielęce (z 2,85 do 2,1,5 zł. za 
1 ki ), skóry podeszwiane (z 8 45 do 
6 85 za 1 kg.i; juchty tłuszczowe (z 
15,98 do 11,30 zł. za 1 kg.), cement— 
w związku z interwencją Rządu (z 
8 50 do 7,25 zł. za 100 kg.I; nafta — 
również w związku z interwencją 
Rządu (z 28 20 do 27,20 zł. za 100 kg.).

Natomiast podwyżce uległo tylko 
mięso wolowe (z 1,63 do 1 64 zł. za 
1 kg.) 1 wieprzowe (z 1,55 do 1,60 zł. 
za 1 kg. żywej wagi).

spodarcza
wcale i liczba pozbawionych pracy wy­
nosi stale 14 500 ludzi. Jest tozpierw- 
szy ob,ąw tego rodzaju od szeregu 
miesięcy i istnieje nadzie a, że w m arę 
zbliżania się wiosny bezrobocie zacznie 
się powoli zmnieiszać.

0 powiększenie kapitału Bantu Pol­
skiego, Sfery handlowe i przemysłowe 
zwróciły uwagę oficjalnym sferom, że 
gdyby miały pewn> ść, iż polityka Ban 
ku Polskiego pójdzie w kierunku wy­
datniejszej pomocy kredytowej dla han­
dlu i przemysłu to nowa subskrybcja 
akcyj Banku Polskiego mogłaby, mimo 
ciężkie) sytuacji gospodarcze!, liczyć na 
powodzenie Kwestją obrotu pieniężnego 
a więc powiększenie kapitału B nku 
Polskiego, jest n eodzownym warun­
kiem poprawy sytuacji gospodarczej. 
To też propozycja powyższa nabiera 
tem większej wagi, że pertraktacje w 
sprawie pożyczki zagranicznej przedłu­
żają się i co do raniej pożyczki wysu­
wane są przez niektóre sfery znaczne 
wątpliwości.

Na obcych pokładach. Wskutek 
nieistnienia polskiej tioty handlowej, 
ładunki towaru polskiego, przezna­
czonego na eksport, muszą gościć na 
cudzoziemskich pokładach 1 cudzo­
ziemskie linje transportowe obdarzać 
zyskiem. 4 okręty niemieckie, 2 
szwedzkie. 2 duńsKió 1 2 łotewskie w 
okresie 10-dniowym wywiozły na 
swych pokładach 35,000 ton węgla 
polskiego z portu gdańskiego; 2 o- 
kręty gdańskie, 3 niemieckie, po 1 

angielski i szwedzki w tym samym 
okresie wywiądy z Gdańska 39 000*  
metrów kub. drzewa naszego. 18 700 
tonn zboża, polskiego, również w 
pierwszej dekadzie stycznia wywio­
zły z Gdańska okręty; 2 duńskie, 4 
niemieckie, 2 norweskie i 1 szwedz­
ki. Cukier i melasa w ilości 15 600 
tonn 2 niemieckie okręty i 1 angiel­
ski wywiozły do Anglji i Holaodji i 
wreszcie 4 300 tonn gazoliny zawiózł 
okręt holenderski do swej ojczyzny.

Giełda warszawska.
Warszawa, 13 2. luty 
(Notowanie w złotych.) 

Nowy Jork — 7 30 
Dolar — 7.30
Londyn — 55 77*/,  —55,52 
Paryż — 27 25 
Praga — 21.61
Wiedeń — 102 75 
Włochy — 2'9/0 
Belgja — 33 771/, 
Holandja —
Szwajcaria — 140 65 
Sztokholm —

Giełda zbożowa.
POZNAN, 13. 2. (A.W.) Zyto 1825-’ 

2025 Pszenica 32 00 -34,00 Jęczmień 
browarowy wyborowy 21,u0—23,00 Ję­
czmień zwykły 19,00-20,U0 Owies 19,25 
—20,25 Ospa oszen.ta 15,OJ—16,00 
Ospa żytnia 13 25—14,25 Mą<ca żytnia 
-70 troć. 31.25—32,25 Mąka Żytna 65 
proc. 32 7o—33 75 Mąka pszenna 65 
proc. 52,00 —55,00 Ziemolaki jadalne 
— Ziemniaki fabryczne —
Groch poinv 28.00—29 00 Groch Victo- 
rja 35 00—39 00 *

Usposobienie spokojne.

Popiersie króla Stanisława 
w Gromie.

Wzniesiony przez Dominikanów 
grodzieńskich w r 1784 pomnik popier­
sie Stanisława Augusta został w roku 
1908 na skutek polecenia kuratora o- 
kręgu naukowego , przewieziony do Wil­
na Obecnie na skutek starań władz 
grodzieńik'ch, Min wyznań reiigiinych 
i oświecenia publ. zezwoliło na prze­
wiezienie popiersia z powrotem do Gro 
dna celem umieszczenia go na Starym 
Zamku, W sprawie odbioru tego cenne­
go zabytku udał się do Wilna kustosz 
Muzeum państwowego w Grodnie p. Jod- 
kowski Zaznaczyć należy, że popiersi*  
Stan sława Augusta wykonane w ma­
sywnym bronzie posiad a wielkie walory 
artystyczne.

„03 tom ilo flró”...
DdWnv karnawał polski.

,Od dworu do dworu*  jeździło w 
dawnych dobrych czaaaęb obywatelstwo 
polsk e kuligi.m, uważając to za naj­
milszą zabawę karnawałową.

Kulig, to leden z najcbarakterysty- 
czniei szych przejawów naszego życia 

i towarzyskiego, wykwitły z ówczesnych 
'stosunków w kraju-i kardynalnych cech 
charakteru Polaka.

Duch rycerski zaprawiany w czę­
stych. boiach z napadającym od wschod­
nich rubieży Rzeczypospolitej nieprzy­
jacielem. zami owanie w koniach, ło­
wach «j;az szumnych i buńczucznych 
Występach z jedhej strony, zaś sławna 
na świat cały gościnność polska, z za­
pałem pielęgnująca sąsiednie stosunki 
Pomiędzy poszczególnymi dworami z 
drugiej strony, — oto podstawowe ele 
•henty, które wytworzyły tę jedyną w 
»woim rouzaiu zabawę karnawałową, 
rdztnnie polską, maiącą w sobie coś 
*e średniowiecznych igrzysk i zawodów 
Rycerskich.

Wy kwitła na gruncie prawi*  że bez- 
Ktamczn*!  gościnności zabawa pełna w«- 
’Wy i rozmachu, pełna rycerskiego ani-
•®uszu i rodzimej rozlewności, rozrzut­
ności I — lekkomyślności.

Organizowano zaś kulig zazwyczaj 
ten mniej więcej sposob. Gdy nad- 

•ledf karnawał i uścielda się dobj-a 

sanna, zbierała się młodzież zamożniej­
sza. wiodąca rej w danej okolicy i ukła­
dała, często przy współudziale młod 
szych i chętnych do zabaw niewiast, 
cały .plan działania*:  a więc miejsce 
zbiórki termin wy.azdu, kolejność ma 
jącycb być .najeebanemi*  dworów, do 
bór kostiumów i t. d A obmyślić trze­
ba było wszystko tak. aby nie wynikły 
jakie kwasy, niezadowolenia, aby niko­
go nie pominąć lub najazdem w przy­
kry kłopot nie wprowadzić.

A gdy już wszystko ułożono. obsy: 
lano laskę z kulą od domu do domu, 
zwolu ąc na oznaczony dzień kulig W« 
dworze, obranym Jako punkt zborny 
zjechało się całe towarzystwo kul gowe, 
przesadzając się na kształtny zaprzęg, 
ozdobne saneczki, bogate futra, wy­
myślne kostjumy, dobrze ubraną służbę.

Przewodnictwo . obejmował prowo­
dyr w kostjumie. arlekina, masce i z 
trzepaczką w ręc*.  Nabrawszy w gę- 
stjcb kielichach i ochoczej zabawie a- 
nimuszu, ruszano w drogę.

Na czele korowodu w maleńkich 
saneczkach, do których zaprzągmęto 
najszybszego bieguna, w niedźwiedzie 
futro okutany, pomykał prowodyr arle­
kin. Za mm, jak i koło sań na dobrych 
koniach pędziła służba z płonącymi ka­
gańcami i pochodniami, dalej same wio­
dące muzykę ochoczo grającą w czasie 
jazdy, a dalej zaś rozwijał się nie koń 
czący łańcuch kilkudzses ęciu nieraz 
sań, pełnych rozbawionych starszych i 
młodych niewiast oraz co poważniej 
szych obywateli.

Wielu wśród nich, a zwłaszcza mło­
dzież, przebrani byli w róinego rodzaju 
kóstjumy I maski, a więc za żydów, cy­
ganów, krakowiaków, wywołując tem sa­
mem najróżnorodniejsze wesołe pomył ki 
I dowcipy. Konie okryte czaprakami, 
siatkami I lamparciemi skórami, z pió­
ropuszami barwnymi na głowach, sanie 
od maleńkich, jak łupinka orzecha da 
ogromnych karoc oa płozach, wszystkie 
prawie ruźoione i ozdooione, mknęły 
wśtód nocy gwiaździstej przez błyszczą­
ce równiny śnieżne.

Muzyka rżnęła od ucha, a gdy tylko 
ustała, zaraz leciały od sań wesołe przy­
śpiewki, żarty i dowcipy, tłumione brzę­
kiem dzwonków 1 kółek nawieszanych 
na uprzęży, trzaskaniem z bata i pokrzy­
kiwaniem młodzieży.

Z nieopisaną werwą i hałasem wpa­
da do dworu. Pierwszy wpadał tam ar 
lekin z okrzykami ,ej kulig, kulig"! sxa- 
cząc I tańcząc po wszystsich poKojach 
i trzymawszy klucze od piwnicy i Spi­
chlerza, obejmował bezapelacyjne rządy 
w domu, szafując dowon zapasami dla 
uraczenia najezdników. NieOawem za 
częły zajeżdżać sa iie, a nastrój hulasz­
czy i szalony rozmach udzieiał się odra 
zu domownikom, wszyscy puszczali się 
w tany, przeplatając je gęsto kielichami, 
gdzieniegdzie aiawet do suto zastawio­
nych zasiadając stołów.

Nieraz zjawiali się wtedy okollczn' 
wloścjaine z turoniem i niedźwiedziem 1 
odegrawszy swoje ucieSzue łoje, by wab 
ugaszczani przez gospodarzy.

Ale oto już znowu arlekin zaczyna 
popędzać do dalszej jazdy i pierwszy na 
swoich saneczkach pędzi do nastęoaego 
dworu, aby uprzedzić o kullgu. Wszyscy 
wsiadaią do swoich pojazdów, a z nie­
mi i rodzina, u której gościli.

Powiększył się więc kulig, coraz 
bardziej przybywało uczestników, coraz 
rosła ochota i tak jeżdżono od dworu 
do dworu jednych na czas uprzedzoao 
do innycn wpadano znienacka a wszę­
dzie było się mile widzianym i gościn­
nie podejmowanym.

W niektórych domach pozostawaao 
krócej, w innych nawet po kilka dni 
przeplatając zabawy taneczne polowa­
niem.

Miał też kulig dawniej do siebie: 
przywiązane pewae tylko tańce: polonez, 
mazur, oberek, krakowiak i drabaut, na­
tomiast kontredans, walc i inne były z 
niego wyrugowane.

Nazwę tej zabawy różnie tłumaczą 
bądź od słowa kula w znaczeniu laski 
z kulą, jako sygnału, zwoiuiącego ze- 
oranie, jakiemi bywają oprócz kuli; ce­
cha, grzechotka, krzywuia, wici, warta 
1 Pi bądź od ptaka kulikiem zwauego, 
a to dlatego, że ma on zwyczaj, gdy 
est tropiony w zygzakach zapadać co 
parę kroków, zwodząc tak swegś 
prześladowcę i oddalając się coraz bar 
dziej - od swego gniazda.
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Ze świata.
Zlednoczenle łhchojii.

W Kairze, rozwija ożywioną dzia­
łalność założone niedawno .Towarzy­
stwo Zjednoczenia Wschodu". Celem 
Towarzystwa jest propaganda jedności 
wszytek ich narodów Wschodu bez ró­
wnicy rasy I religji oraz zaclśnienie wę­
złów pomiędzy poszczególaemi państwa­
mi wschodnieml. Jako najważniejszy 
środek realizacji tego pragramu ustawa 
Towarzystwa wskazuje .krzewienie praw­
dziwej kultury" i „zdrowej literatury".

W skład towarzystwa wchodzą 
przedstawiciele Egiptu, Syrji, Turcji, i 
Persji—nie biorą w niem jednak udzia­
łu, przynajmniej dotychczas, Hindusi. 
Prezesem .Zjednoczenia" jest Szeik al 
Bakri, pótomek Proroka, zwierzchni der­
wisz Egiptu, wice-prezesem książę Daud.

Obrazki z Rosji Sowieckiej.
Na wystawie wszechrosyjskiej: 

Staruszka chłopka zatrzymała się przed 
wielbłądem i krzyczy z oburzeniem:

— Skaranie Boskie z tymi bolsze­
wikami! Patrzajcie, co oni z konia zro­
bili 1 Żadnego wstydu nie mają.

Na posiedzeniu Kominternu:
— Wańka, smaruj gębę atramentem, 

trzeba wystąpić od Atryki.
Przy wejściu do sowieckiego skle­

pu współdzielczego:
Cudzoziemiec do jakiejś kobiecinki:
— Nie wiecie, kobieto, co dziś jest 

w kooperatywie?
— Ach, czego tam niema! — mówi 

kobiecinka z entuzjazmem—i cukru nie 
ma i nafty niema » nabiału i manufak-' 
tury niema...

Wat za wet.
Studenci uniwersytetu amerykańskie­

go w Kalifornji, zgłosili niedawno na 
ręce rektora protest przeciwko swoim 
uroczym koleżankom, które podczas wy. 
kładów tracą czas na poprawianie swei 
urody, pudrując nos i karminując usta 
Znany profesor B. Cross oświadczył nie­
zadowolonym studentom, że nie może 
dać im żadnej rady i że jest to przywi­
lej kobiety o każdej porze upiększać 
swoje wdzięki. Studenci zażądali „rów 
nych praw" i podczas wykładu prof. 
Crossa, ku wielkiemu oburzeniu koleża­
nek, wydobywszy przyniesione ze sobą 
pendzle i brzytwy, zaczęli się najspokoj­
niej golić. Nauczka poskutkowała i od 
kilku dni studentki uniwersytetu kalifor­
nijskiego przychodzą na wykłady tak 
gruntownie wymalowane, aby nie zacho­
dziła potrzeba żadnych „poprawek".

hzez tn i mm
POWIEŚĆ.

(ciąg dalszy) 90)

Angeryllle, 26 wrzośnia 1888. 

„Panie prokuratorze rzeczypospolitej! 
„Skoro pan odbierze ten Ust, 

prawdopodobnie ja spłacę już mój 
dług sprawiedliwości ludzkiej. Będę 
już przed sądem Boga, w którego 
miłosierdziu pokładam nadzieję. Od- 
dawna postanowiłem to co teraz wy­
konam. Zanadto cierpię przez wyrzu­
ty sumienia. Nie mogę żyć dłużej w 
takich męczarniach. Jednak wpierw 
Dależy, abym dał poznać moje zbrod­
nie, ażeby została oddana sprawiedli­
wość tym, którzy za mnie cierpieli.

„Ja to zabiłem pana Barbeąuet 
w oberży pod „Złotem Słońcem*  w 
Angeryijle; za zbrodnię tę Landry 
Lamarcbe został skazany niesłusznie 
do ciężkich robót na całe życie.

„Ja zabiłem agenta policyjnego, 
Fureta, którego szczątki znaleziono 
w zamkniętej studni w podwórzu na 
Sowiej termie, na fermie, którą ka­
załem wznieść na miejscu oberży pod 
„Złotem Słońcem", a którą nabyłem, 
ażeby czuwać bezustannie nad tą zło­
wrogą studnią, grobem nieszczęsne­
go agental

„Człowiek ten był ofiarą swego

' tajemnic ponurej zbrodni.
Sprawa ordynata BlsuJaja

(Dziewiąty dz

W dalszym ciągu zeznawali świad 
kowie, nie wnosząc zresztą nic isto­
tnego 1 ciekawego do sprawy.

Gajowy Orman: Cybulski widzia^ 
Bispinga o g. 11 przed pot. w dniu 
zabójstwa, jak stał on w odległości 
25 kroków od księcia i w ręku trzy­
mał rewolwer. Cybulski mówił do 
mnie najwyraźniej, źe Bisping robił 
coś, me przy ubraniu, a przy rewol­
werze.

„Nabij fuzję".
Kiedy, za chwilę potem, Cybul­

ski podszedł do księcia, ten mu po­
wiedział: „nabij fuzję i chodź ze 
mną".

Odjeżdżając z Wólki, książę o- 
dezwał się do Cybulskiego w te sło­
wa: „niech Cybulski wyjdzie, aż do 
pola".

Orman o tem wszystkiem wie od 
Cybulskiego.

Orman już rano, w dniu zabójstwa 
księcia, widział, źe „między księciem 
a Bispiuglęm było nieporozumienie*.

Upewnił się jeszcze w tem prze­
konaniu, gdy Bisping po 3 dniach 
przyjechał do Teresina i opowiadał, 
że wychodząc z dębiny na szosę pa­
łacową, widział trzech czy dwu ludzi, 
jadących wózkiem, którzy zaczęli z 
księciem rozmawiać.

— Powiedziałem wjtedy— kończy 
Orman—źe to byli moi ludzie, chłop­
cy, jadący do bażantarni.

Zeznanie leśniczego Cybulskiego.
Leśniczy Cybulski, drugi świadek 

oskarżenia, zeznający w dniu wczo­
rajszym, na zapytanie prokuratora, 
czy widział Bispinga w dniu zabój­
stwa, oświadczył:

— Tak, spotkałem go w lesie. 
Przedtem jeszcze od córki dowiedzia­
łem się, że książę w towarzystwie 
jakiegoś pana wyjechał do lasu. Wy­
szedłem więc, aby księcia spotkać, 
istniał bowiem zwyczaj, że każdy le­
śniczy spotykał księcia na terenie, 
którym był pod jego dozorem.

— Nie dochodząc do księcia, za­
uważyłem, jak p. Bisping, stojący o- 
podal, w jednej ręce trzymał rewol­
wer, a w drugiej kulki i je „równał". 
Jak mnie zobaczył,- to się obrócił i 
poszedł w stronę księcia.

Szofer Mikołajczyk: Mikołajczyk 
był zaufanym sługą księcia, pracują­
cym u niego 26 lat. Książę miał do 

poświęcenia. Odkrył moją tajemnicę. 
Chciał oddać mnie w ręce sprawie- 
dliwościl Zawadzał mi... więc go za­
biłem.

„Ja porwałem małą Terenię z po­
mocą Antoniego Everarda, którego 
śmie.rć przypisano samobójstwu... 
Antoni Everard zginął także z mojej 
ręki. Obawiałem się, aby nie wydał 
tego, co o mnie wiedział.

„A co mnie pchało do zbrodni, 
to chęć posiadania, chciwość, zamiło­
wanie bogactw, pragnienie złotal

„Pozostawiam Teresie, która ży­
ła przy mnie pod imieniem Antosi, 
wszystko co posiadam, około ośmiu 
miljonów, w dobrach, sprzętach, nie­
ruchomościach, termach, wartościach 
i gotowiźnie, w kwitach do odbioru 
i proszę ją, aby ustanowiła rentę 
sześć tysięcy franków rocznie Lan- 
dryemu Lamarcbe, którego znów pro­
szę, aby mi przebaczył wszystko złe, 
jakie mu zrobiłem.

„Teresa da także rentę dwanaście 
tysięcy franków Jerzemu Everard.

„Taka jest moja ostatnia wola!
„Dołączam do tego listu różne 

papiery, które dadzą poznać sądom 
powody moich zbrodni, a Teresie ta­
jemnicę jej urodzenia.

Roman M^ąuart"

Prokurator przeczytał tedy kolej­
no wszystkie papiery, jako to: listy 
adresowane przed dwudziestu laty 
przez generała Rodryga Montferanu 
do Romana Maąuarta i w końcu te­

rzsi Sądem apelacyjnym.
iń rozpraw).

Mikołajczyka wielkie zaufanie i po­
wierzał mu nieraz sprawy bardzo 
ważne. Ukończył on szKołę szoferów 
w Paryżu, gdzie książę go wysłał na 
własny koszt.

— Próbowałem herbatę księcia— 
mówił Mikołajczyk — i stwierdziłem, 
źe była gorzka.

Adw. Tyrchowski stwierdza, iż 
w śledztwie Mikołajczyk mówił ina­
czej, mianowicie, źe próbował herba­
tę z imbryka.

Na zapytanie przewodniczącego, 
czy Grala mógł mieć powody do o- 
trucia księcia, Mikołajczyk odpowie­
dział: Chyba stary, a nie młody. Zre­
sztą stary kłócił się wtedy z synem.

Prokurator Kamiński spytał świad 
ka, jak się zachowywał Bisping po 
przyjeździe na pogrzeb.

Mikołajczyk: Po śmierci księcia 
Bisping zachowywał się dziwnie, 
wszedł do pokoju, gdzie leżał niebo­
szczyk, i nie patrząc na niego, natych 
miast wyszedł.

Podpisy na wekslach są autentyczne
Tak orzekł wiceprezes Sądu okrę­

gowego w Warszawie, p. Krotowski, 
wezwany do Sądu apelacyjnego w 
charakterze świadka.

Zdaniem p. Krotowskiego, w za­
kwestionowanych podpisach trudne 
szczegóły są zachowane, zmienione 
zaś tylko łatwe.

Podczas zeznanania św. Krotow­
skiego między prokuratorem a obroń­
cami wynikł spór, jaki charakter po­
winno mieć zeznanie św. Krotowskie­
go, jako, eksperta, który, będąc apli­
kantem, występował w roli biegłego 
grafologa w sprawie Bispinga w pierw­
szej instancji.

Zeznania dalszych świadków.
Sw. Rakowiecki, plenipotent l>ra- 

ta zmarłego księcia, widział, jak za­
mordowany ks. Władysław podpisy­
wał weksle w pozycji klęczącej.

Po zeznaniu św. Rakowieckiego, 
prokurator zwrócił się do ks. Lubo- 
mirskiej z pytaniem: czy pani widzia­
ła, ażeby książę podpisywał kiedy 
weksle w taki sposób.

M. ks. Lubomirska: Nigdy nie wi­
działam, ani w 1912 r., ani też w 1913 r.

Następuje konfrontacja hr. Zamoy­
skiego iks. Druckiej-Lubeckiej.przy- 
czem ta ostatnia oświadcza, iż zagra­
nicę książę wyjechał nie z obawy 

stament generała Montferand, ustana­
wiający Teresę ogólną spadkobier­
czynią.

Po przeczytaniu wszystkiego, pro­
kurator włożył papiery do portfelu i 
wyszedł z gabinetu.

W pół godziny potem siadał na po­
ciąg, idący z Wersalu do Angerwille.

XXII.

Kryjów ka.
- Nie było żadnej wiadomości o 

Maquarcie. Jedni mówili, że jest w Pa­
ryżu, inni zaręczali, źe odebrał sobie 
życie i że kiedykolwiek znajdą go 
w jakim kącie na pół zepsutego.

Nikt nie wiedział naprawdę, co 
się z nim stało.

Było to tego samego dnia, w któ­
rym prokurator odebrał list Maquarta.

W oczekiwaniu orzeczenia sądu, 
notarjusz Maqnarta, zastępując chwi­
lowo właściciela, polecił Jerzemu 
Everard objąć dawne swoje obowiąz­
ki i zarządzał fermą, aby sprawy jej 
nie cierpiały na nieobecności właści­
ciela.

Pomimo tajemnicy niejako gro­
bowej, wiszącej nad Sowią fermą, 
pomimo obawy i niepokoju, wszyscy 
byli względnie szczęśliwi w tym do­
mu, w którym w ostatnich czasach 
nieszczęście i smutek się rozgościły.

Dni*  tego, około szóstej godziny, 
Jerzy, Landry, Stefan i Terenia sie­
dzieli razem Drży stole. 

przed wrogami, a ze względu na zdro" 
wie córki. Co się zaś tyczy Grala*  
to zabił on warjata we własnej obro­
nie i był przez Sąd uniewinniony.

• K.P.

Sensacla teatralna w Tokio.
Na przedstawieniu „Kandzlnezo" w 

w teatrze Cesarskim w Tokio obecny 
był niedawno japoński następcd tronu. 
Fakt ten wywołał sensację, gdyż od 300 
lat żaden mikado ani następca tronu nie 
odwiedził „domu igrzysk" swoich pod­
danych. <

„Kandzinezo*,  typowy liryczny dra­
mat muzyczny o przeważającym bud­
dyjskim nastroju, opiewa wierność sługi 
dla pana. Na scenach japońskich grany 
jest od 200 lat.

z loterii państwowej.
W 8-yin dniu ciągnienia 5 klasy 

polskiej loterji klasycznej, główniej­
sze wygrane padły na numery na­
stępujące:

Po 10 00) zł. nr. 7456 63770.
Po 2,0)0 zł. nr. 17344 5115S 51186
Po I 000 zł. nr. 18577 18?35 19621 

27316 34457 55467.
Ho 60) zł nr 393 405) 10202 

11355 19910 31446 31942 41125 44777 
53348 56778 57782

Ho 500 zł nr. 4596 7995 9775 
10182 11695 15168 18051 245)5 33525 
34530 40345 42512 49698

Ho 4ou u nr. 2346 ' 2866 5434 
8075 8940 9025 9520 ICO16 10662 
13695 14159 14687 15246 164^5 17892 
19 >52 26718 268.1 2S387- 2)948 31058 
329)8 34158 34226 34285 349)6 37154 
3/707 3)244 41288 41939 42423 44)05 
47536 51ig9 53o96 54343 55068 55998 
57212 60368 61812 64 .-53

którzy prenumeratę opłacają przez 
nasze roznosicielki prosimy pienią­
dze dawać tylko za pokwitowaniem.

Stefan należał teraz do rodziny 
Landry zaś był gościem Tereni. •

W przeddzień, Jerzy wyznał Te­
reni miłość swoją. Młodzi zaręczyli 
się swobodnie, nikt im‘nie przeszka­
dzał.

Za trzy miesiące mieli się po­
brać, jeżeli nie zajdzie jaka nieprze­
widziana przeszkoda.

Terenia, która wiedziała, źe jest 
biedna, wzrusżona była przywiąza­
niem Jerzego.

On zaś, nie znając wcale powo­
dów, dla których M; qaart powiedziai 
mu, że Terenia jest ogromnie boga 
ta, nie wierzył ani słowu z tej histo- 
rji, zaprzeczonej wreszcie przez mło­
dą dziewczynę, a wymyślonej z pew­
nością dla oddalenia Jerzego, w celu, 
jakiego nie pojmował.

Terenia była u szczytu marzeń.
W kilka dni powróciły kolory na 

bladą twarzyczkę; nic nie pozostało 
z choroby, dręczącej ją tak długo.

Stefan nie posiadał się z radości.
Dumny był, i słusznie. Czyż ni« 

był twórcą szczęścia tych, których 
kochał?

Landry, milczący 1/ zamyślony, 
wyglądał jak człowiek zbudzony » 
długiego snu pełnego mar ohydnych.

Ooiad skończył się wesoło, o ty­
le wesoło o ile było to mozebnem 
pomiędzy biesiadnikami, meczującyiui 
się zupełnie u siebie.

(c. d. a.)
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Jak kupiec finlandzki nawiązał stosun 
ki handlowe z Sowietami?

W Rośli.—Anioły strozo z G P. 0.—.Polityczny*  orzesętca.—Zesłanie
na wyspy Sołowleckle.—Powrót do krain.

Po trzech latach przymusowego do- 
oytu w Rosji sowieckiej wrócił do Hel- 
sintłforsu znany kujiec f ulaudzki p. Se­
derhoelm. Prasa finlandzka zamieszcza 
obszerne artykuły, poświęcooe przeiściom 
tego obywatela finlandzkiego w państwie 
komunibtyCznem.

P Sederhoelm wylechał do Rosji 
w maiu 1923 roku, w charakterze orzed 
stawiciela wielkiej argentyńskiej firmy 
eksportowej. W imieniu tej f nny roz 
począi on na rynku rosyiskim zakupy 
różnych surowców, zakladaiąc w Piotro- 
grodzie biuro 1 składy. \Viadze sowiec­
kie, które Bardzo chętnie wydały p. Se- 
derboeimowi pozwolenie na wyiazd do 
R-ejl i osiedlenie się w Piotrogrodzie 
nie czyniły nu przeszkód, tak że mó{i 
on 6wopodnie rozw iać dziataiaojć swe­
go przedsiębiorstwa.

interes rozwąał się znakom cie, lecz 
na wiosnę 1924 toku » SeJernoei n za­
uważył, że jest śledzony przez dwóch 
agentów policji tajnej którzy nieodstęp- I

nie towarzyszyli mu oodczas wszystkich 
jego podróży handlowych. Drugiego 
kwietnia 1924 roko p. S derhoelma 
aresztowano i poddano badaniu w GJU 
piotrogrodzk em. Sędzia śledczy przed­
stawił mu fotografie dwóch mężczyzn I 
zapytał, czy osobnicy ci znani są aresz­
towanemu. P, S-derhoelm odpowiedział 
że jeden z tych osobników jest mu zu­
pełnie nieznanym, z drugim zaś się spo­
tykał w konsulacie finlandzkim, kiedy 
tam ■'bywał w sprawacn paszport owych.

— Czy wie oan—powiedział sędzia 
sowiecki—iż osobnik, który zna, chociaż 
by z widzenia, przestępców polit / cznych" 
'est uważany także za podejrzanego?

Kupiec finlandzki nie dal na to o 
sobliwe pytanie żadnej odpowiedzi, a 
za chwilę dowiedział się ze zdumieniem 
>e tako „element kontrrewolucyjny" ska­
zany został na jeden rok więzienia. Na­
tychmiast wsadzano go do dorożki ■ 
przew eziono do więzienia na uncy 
Szpalernej, gdzie osadzono go w narei.

RAP7NfięPI Nie wyrzucaćDn U O U ■ przepalonych żarówek

otrzy mu e s e nową
Bogato zaopatrzony skład matenałów elektrycznych i części radiowych.
937 Bogaty wybór żyrandoli. :-: Ceny najniższe.

JrninFNn Pierwsze będzińskie Biuro instalacyjno- 
. uIIlUiŁIu, Techniczne w Bulimie Kdłata ja 39, tel. 4

Zarząd Banku Spółdzielczego w Sosnowcu
(z ogran. od po w ) 

powołując się na art 41, 43 I 41 statutu, ninlelszym zawiadamia 
p. p. Członków Banku, że doroczne 778-2

Zgromadzenie Walne Cz.onkdw 
odbędzie się w sobotę, dnia 20 go lutego 1926 r punktualnie 
o godzinie 4 popołudniu we własnej siedzibie, przy ulicy Ma 
rjackiej Nr 1 w Pogoni, z następującym porządkiem dziennym :

1) Zaga|enie Zgromadzenia i wybór prezydjnm,
2) Ojczvtanie protokulu ostatniego zgromadzenia,'
3) Odczytanie sprawozdań z rewizii Spółdzielni,
4) Sprawozdanie Zarządu, Rady i Komisji Rewizyjne! z działal­

ności za 1925 rok.
6)’ Przyjęcie i zatwierdzenie sprawozdania i bilansu za 1925 rok 

wraz i podziałem czystych zysków,
6) Zatwierdzenie oudżetu wydatzbw na 1926 rok,
7) oznaczenie najwyzszei sumy kreJyiu dla jednego członka,
8) Wybór uzupełniający trzech cztonków i Rady Komisji Rewizyjnej
9) Wn>o»ki Władz banku,

10j Wnioski Csiooków.
UWAGA: Wnioski od p. p Członków przyjmowane będą do 17-go b. m. 

włącznie.
Wejście na zebranie tylko sa miennemi zawiadomieniami.

Dyrekcja dziennych i wieczorowych Praktyczno-Wyższy ci 
Kursów Handlowo-Buchalteryjnych

0. WOLSKIEJ v iosnołtu Mitisi.oljiitiw, jrij A. famiLi. 

przyjmuje zapisy kandydatów obojga pici Da kurs x/, roczny 
i 3 ch miesięczny w godz. od 12 ej — 2-ej i od 6 ej — 8 ej

Przedmioty wykładane są następujące:
Księgowość: handlowa, rdnicza i kameralna, norespu nJencja,*  arytmetyka 
nauka u handlu, «a tor praktyczny, prawo, towaroznawstwo, ezonutnja. 

eograua, popraw.erne cnaranteru piama, pismo uzdoonfe, stenografa 
i pisane na maszynach, ięzyai: esoeianto, niem ecki, francuski, adjpe ski,y 

łosyjszi wraz z korespoudedcią pod ug metody oerlitza.

UWAGA: Wykłady rozpoczoą się 8 lutego 1926 r. dla kompletu I-go; 
dn. 22-go lutego r. bM dia kompletu 11-gO

Po ukończeniu I zdaniu egzaminu absolwenci i eksterniści otrzymują, 
świadectwa podług wzoru zatw erdzouego przez Minisjerstwy W. R 

„ i uświeceuia i ublicznego. *443-2

j s l Y a | Znana p erwszorzędna | ilt J»tJ. | 
T^UhdlA UBI3R0W lAMŁŁICtt 
Teurun 5-3 J. ZAUBŁRMANA lalatjn 5 13 

została przeniesiona z Krakowa 
do Będzina, ulica Kołłątaja 33. '

i Przyjmuj*  zamówienia na kosijuiuy, płaszcze,
Cr. v z własnych i pow erzohych uiaieij*łów.

S<7 Pierwszorzędne i punktualne wykonan e. 

Najlepsze środki
do czyszczenia i konserwowania 

podłóg.
Olej pyłochłonny, pasty, zaorswy 
I lakiery w Fabrycznym S. lepie 
T-wa „S|ŁA“, Sosnowiec, 

Kościelna, dum „Rozwoju".
980

Ol OH
Chor, weneryczne 1 skórne.
Przyjmuje od 9 do 12 i 6 do 8 

Panie: 5 — 6.

SHUIIEC, m. ttińh 39.
li p. 975

Został otworzony

salon fryziersko-damski 
pod kierów, znanych fachowców

B-ci Krawiec 
przy ulicy Modrzejowskiej 3 

w podwórzu, dom Bindera, 
gdzie wykonuje się Strzyżenie 00- 
duloCje mycie głowy i manicure 

najstaranniej.
926-1 Z poważaniem

B-cia Krawiec.
SZKOŁA 

lmiiry gsh 
pollcvinvch i dla ociiroay.

Za 6 tygodni zl. 80, 
płatne ratami. 892-1 

KATOWięE, Karbowa 43, 
- wprost uhcy. PleJiscytuwej.

Jiiiituitii gorzkie zioła
ta kogutkiem; 

znakomicie ułatwiają funkcje 
organów trawienia 

Idealny sru\iek przy zaparciach 
i przeciwko otyiosci. 4WU 

Sprzedaią apteki i ak.ady apteczue

wilgotnej i nigdy nieoświetlonej celi. W 
celi tej przebył p. Sederhoelm cztery 
miesiące. Co noc wyprowadzana go na 
badanie do sędziego śledczego, który, 
gróżąc mu rozstrzelaniem żądał „uia- 
wnienia wspólników". Nadaremnie tłu­
maczył się więzień, że jest obywatelem 
finlandzkim i zwykłym kuocem. który 
bragnąl nawiązania stosunków gospo­
darczych pomiędzy Rosją a swą ojczy­
zną. ,8,-dzia śledczy" ponownie skazał 
go na pięć lat zesłania na Syberję, o- 
skarżając go o „szpiegostwo ekonomi­
czne".

Po tym wyroku rozpoczął p. Seder*  
hoelm głodówkę, żądając zawiadomienia 
konsulatu fmłndzkiego o swem areszto­
waniu. Giodówka trwała 9 dni, po­
czem nieszczęśn wą ofiarę rządów komu­
nistycznych przewieziono dó szpitala 
więziennego. Pobyt p. Sederhoeima w 
szpitalu trwał półtora miesiąc^. Następ - 
ute przewieziono go z powrotem do 
więzienia na Szpalernej, gdzie zostawio­
no go w okropaycb warunkach aż do 
sierpnia 1925 roku Przez caiy tea czas 
nie widziai o. óedernoel n nikogo, prócz 
straży więziennej, gkładaiącei się z Ł)- 
tyszów i Chińczyków, oraz „sędziów" 
GPU. Dnia 26 go sierpnia 1925 roku 
p. bedethoelma wyprowadzono z wię­
zienia i na dziedzińcu więziennym włą­
czono do grupy więżn.ów, skazanych na

osiedlenie na wyspach So łowieckich. 
G*uoa  składała się z 390 osób, wśród 
których 25 proc, stanowili cudzoziemcy. 
Koieią do Kiemi, a stąd statkiem ze­
słańców przywieziono do obozu kon­
centracyjnego na wyspach Soło wieckich.

Pisma nelsingfjrsicie pełne są stra­
sznych szczegółów o okropnych i nie­
ludzkich warunkach, w których więzi 
władza sowiecka 8 miesięcy nie winnych 
ludzi w tym obozie, imię którego w .ca­
łej Rosji jest symbolem • śmierci i nę­
dzy. Szczegółowy opis życia więźniów 
w tym obizie znajdeie się w pamiętni­
kach p. Siderhoetma, które ukaż*  się w 
najbliższej przyszłości.

Pobyt p. Sederhoeima na wyspach 
Sołowieckich trwał 5 miesięcy. Po upły­
wie tego czasu przewieziono go'pono­
wnie do Piotrogrodu, osadzono w wię­
zieniu na Szpalernej i dnia 24 stycznia 
r. b- oświadczono mu, że zostanie wy­
mieniony na komunistów, aresztowanych 
w Finlandjt.

jag mówi p. Sedertroelm te ostatnie 
dni jego pobytu w więzieniu sowieckiem 
były dla mego najokropniejszymi. Nie 
wiedział bowiem, co go oczekuje i co 
chlyila spodziewał się śmierci.

Rps.

ADAM HESSE
Frzedsębiorstwo 

Blacharsko-Dekarskie
SOSNOWIEC - URLA 11.

Telef. 4-58. Telef. 4-58.
DOM WŁASNY.

WYKONYWA:
Krycie kościołów i dachów wszel­
kiego rodzaju blachą, dachówką 

i tekturą smołowcową.

STAIE POSIADA NA SKŁADZIE:
Latarnie nowozowe, wanny, piecyki kuchenne, nasladówki, 
mani rki dziecinne, kosze do węgla, umywalki, polewaczki 
ogrodowe, kociołki do bielizny miedrlane, cynkowe 

oraz. Ocynkowane wiaderka i t. p.
Posiada na składzie pane 1 snułg. Ceny umiarkowane

rWaźne dla Pań!
Jeżeli Pani pragnie mieć zawsze śnieżno-białą, świe­
żą i wonną bieliznę, winna Pani używać wyłącznie,

PERBOROL WENDIS;HA proszek utleniony do prania. 

PI? *J  0(1001 n,e zaWiera żzonych szkodl składników i zna- 
rijuDU.iuL komicie konserwuje bieliznę.
PER BO HOL' x,S(ępu!e mTdłoi chórek i sodę, równocześnie

PPODnOill przewyższa jakością tego rodzaju wyroby 
f ŁIlDUłlUL zagraniczne, a jaao prouukt krajowy 

dodatnio wpływa na nasz bilans handlowy.

PERBOROL daje pracę naszemu robotnikowi.
DCDlżilOm oryginalni tylko z marką ochronną 
1 LU junulz „DZWONNIK" do nabycia wszędzie.

ZAKŁADY CHEMICZNE

J. M. Wendisch Sukc. 5>p. Akc
w TORUNIU.k

Każda gospodyni 
powinna wiedzieć 

że zaprawa do podłog 
„lAbNlEj SŁOŃCA", 

nadaje podłogom, posadzkom 
i linoleum piękny i diugotrwał 

potysK bez użycia szczotek. 
Zastępuie fatoę olejną, farouj< 
białe podłogi w ciągu jeduej go 
uziny na Kolory mahoniów 

i orzechewy ciemny.
Sprzedaż w składach aptecz 

nych, mydlaiuiacn i bkiadach 
'uro. 691.;
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OGŁOSZENIE.
Sekwestrstor przy Urzędzie Skarbowym po'dątków i opłat 

skarbowych w Sosnowcu podaję do wiadcrrości publicznej, że w celu 
ściągnięcia zaległości skarbowych z Szymona Rajssa odbędzie się 
licytacja publiczna dnia 19 lutego 1926 roku od godziny 11 rano 
przy ul. Targowej nr. 12 dla sprzedaży ruchomości należących do 
nazwanego a składających się: z maszyny do pisania „Mer­
cedes", biurka, segregatorów, zeszytów i szaf sklepowych.

Sekwestrator wzywa licytantów o stawienie się w oznaczonym 
terminie z gotówką.

944 Sekwestrator Kosmala.

Sosnowic dnia 11 lutego 1926 roku.

PRACOWNIA 
kapeluszy 1 czapek damskich 

1 dziecinnych 921-2 

p.f „ATLAS" 
Warszawa, Przejazd 13,' tel. 411-36. 
wyrabia obecnie rypsowe, a także hafto­
wane w różnych kolorach od 3 zł. 50 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu, rewiru Sosnowiec- 

tiego, kancelarję swą przy ulicy Kołłątaja nr. 3 w Sosnowcu mają­
cy. na zasadzie art. 1030 P. C. obwieszcza, it w dniu*  22 lutego 
1926 r. o godz. 2 popołudniu w Sosnowcu przy ul. Pańskiej pod 
nr. 15 w mieszMBniu należącem do Jana Czekaja, to jest w miej­

scu przechowania przedmiotów, odbędzie się sprzedaż przez pu­
bliczną licytację w 1 terminie ruchomości oszacowanych na 680 zt., 
a należących do tegoż Jana Czekaja składających się: z mebli 
domowych na rzecz Wojciecha Brzozowskiego.

potrzebna sk lepowa Branża porte-
1 łanowa „Kryształ" ui. Modrzeje­
wska, „Hale. Rozwoju'. Sosnowiec. 

_______ _ L8*9"1 ..
Cłużącą z dobremi świadeciwomi dó 

wszystkiego przyimę ud zaraz
4głasżi.ć się mięjzy 3—4 Malachu- 
uskiego 2. Biuto. 94o
Do restauracji "^Zścisze* potrzebne 

zaraz dwie zdolne Bufetowe Wa- 
lunti na m e.scu przy osobistem 
/g.uszemu. 961-3

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu i miejscu 
licytacji.

943 Komornik Sądowy Morgiewicz.

NA RATY!
i o 25 piiffll Misi!!

Ubrania żakietowe sportowe 
smokingi, etc. oraz palta 
męskie z własnego i powie­
rzonego materjalu, podług 
najnowszej inody, wykonywa 

krawiec męski
I. WATENBERG,

Będzin, ul. Modrzejowska 8, 
dom własny obok ochronki.

936

OGŁOSZENIE.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru Sosnowiec­

kiego, kancelarję swą przy ul. Kołłątaja nr. 3 w Sosnowcu mający 
na zasadzie art. 1030 P. C. obwieszcza, iż w dniu 22 lutego 
1926 r. o godzinie 11-ej rano w So-nowcu przy ul. Zakręt pod 
nr. 4 w fabryce należącej do Józefa Szafrugi, to jest w miejscu prze­
chowania pr zedmiotów, odbędzie się sprzedaż przez publiczną 
licytację w 1 terminie ruchomości oszacowanych na 3020 zł., a na­
leżących do tegoż Józefa Szafrugi składających się: z kotła wod- 
dnego systemu Filda i samochodu ciężarowego w remoncie na 
rzecz Franciszka Lubowieckiego.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu i miejscu 
licytacji.
941 Komornik Sądowy St Morgiewicz.

FOLWARK
wraz z martwym inwentarzem 
przy kolei pod Ząbkowicami 

mim fis rtmwi

Wiadomość: <165

eiagowlce, poczta Łazy.

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru Sosnowiec­

kiego. kancelarję swą przy ul. Kołłątaja 3 w Sosnowcu gnający, na 
zasadzie art. 1030 P. C. obwieszcza, iż w dniu 19 lutego 1926 r. 
o godzinie 215 popołudniu w Sosnowcu przy ulicy Bolesława 

Prusa pod nr. 8 w biurze fab^ki waty i przędzy i w mieszkaniu na­
leżącem do firmy J. Palusiński, to jest w mieiscu przechowania 
przedmiotów, odbędzie ąię sprzedaż przez publiczną licytację w 1 
i 11 terminie ruchomości oszacowanych na 1170 zł., a należących 
do tejże f rmy J. Palusiński składających się: z maszyny do pisa­
nia firmy Hamand, maszyny do szycia, sz afy, toalety i pasów dług 
około 60 metr, na rzecz Jana Biernata.

Spis rzeczy i Ich szacunek przejrzeć można w dniu i rfiiejscu*  
licytacji.

942 Komornik Sądowy St Morgiewicz. .

Najtańsza i najlepsza 

maszynowa CEGŁA 
do sprzedania w dużych 1 małych 
ilo ściach z dostawą i na miejscu 

— Cegielnia — Ep A U Górny Śląsk,
• rtnlt, Mała Dąbrówka’ 

Informacji może udzielić
P. Buchacz, Sosnowiec, 
972 Piłsudskiego 55.

NASIONA b
gospodarcze

warzywne 
kwiatowe

z pierwszorzędnych plantacyj krajowych
i zagranicznych poleca:

EDMUND RIEDL
913 LWÓW, ul. Rutowskiego 3.

Cenniki szczegółowe^ wysyła się na żądanie. ’

Kto chce mieć
ze starego kapelusz jak nowy 
niech się uda do firmy która 

przefasonowuje i farbuje kapelusze 
damskie i męskie na najnowsze 
modele po cenach bardzo niskich,

Si. Gol d llerp, Sosnowiec.
Warszawska 20, I p.

w podwórzu obok kina „Sfinks*.  
923

Kupno i sprzedaż.
10 groszy za wyraz.

Ostrzeżenie.
Ni* 1 * iejszem unieważniamy wydaną przez nas p. Włady­

sławowi Wladowskiemu z Ząbkowic (Bielowizna) legitymację 
na mieś ąc luty, gdyż z dniem 9 lutego p. Wladowski już nie 

! jest na ym ajentem ani inkasentem I niema piawa inkasowa­
nia rat ia nasz rachunek ani przyimpwania zleceń.

S. i S. B L I T Z
908-2 w Katowicach, ul. Mielęckiego 8.

TJwufrontową posesję czystą w śród- 
mieściu Dąbrowy sprzedamy.

Wiadomość sklep Węrtak Dyia. Dą­
browa Górn. 726-ł

pord" nowoczesny mało używany 
N * jest do sprzedania. Wiadomość 
sosnowiec, Kościelna 6 w zakładzie 
mech. f. k. Baran. 932-1
Cpizedam dom w Ząbkowicach obok 

szklarni, ogrod warzywny i owo­
cowy LeSnia».
p «.n .10 1 tonep.au «rou> uo a,rze-
1 dana. Wiaoomośc 1 Będzin, Ma-

cDi-wsk ę„., i\a,au. ■ 9ó9 
i tu s.irzeaaiiia dum ze sklepem.
U Będzin ul. MaiobąJzka izyoor
1-lak. 943

Sprzedam autobus 14 osobowy bar­
dzo tanio Wiałom ość .Iskra' 

Będzin. 910-1
plac z kamieniem budowlanym do 
* sprzedania w Ząbkowicach Bie­
lowizna, Wiadomość: Pogoń, ul Śre­
dnia II. .Rudawski. __  965

Do sprzed ania pianino, różne me­
ble i samochód .Ford*.  Wiado­

mość, Sosnowiec, ul. Orla, kolonia 
Focha, SziroL_________970
Dianino czarne krzyżowe prawie no- 
* we, dobrej firmy sprzedam. To­
warowa 9 m 8 SI7

Maszynę do pisania .Konnnental*  
sprzedam. Zakład reperacji ma­

szyn do pisania Hale T-wa „Rozwój*  
Tel. 5-71. _______________ 976

Do sprzedania sklep z mieszkaniem 
nadaiący się na wszystko. Sosno­

wiec ul Piłsudskiego 106, 925
3 morgi ziemi ornej i łąki do sprze­

dania w Koziegłowach. Wiadomość 
w Administracji .Iskry" w Sosnowcu- 

983-2
rjkazja. Do sprzedania. Magiel elek- 

toczny z motorem i urządzeniem 
w dobrym stanie Wiadomość Sosno­
wiec,_Warszawska_20. 985
/"kkazyjnie. sprzedam" autobus nowy 

tanio. Wiadomość Bachmajer, To­
warowa 3 984 
2(1 kypiałów okazyime sprzeda księ- 

garnia*.Polonja “ Sosnowiec. Teł 
5-36.98?
1 Jo sprzedania bryczka nowa B-,-- 

dżin, ul. Sielecka 13. Zakład La- 
kierąiczy *979
Maniona przeważn e wiasnei hod<>- 

wli, na sezon wiosenny już przy­
gotowane w Zakładzie Ogrodniczym 
S lastrzębskiego Częstochowa II ol. 
22 Tel. 56 974-3
Datcfony nowe, maszyny do pisania 
1 sprzedaje na spłaty. Zgłoszenia 
r seiiine Będzin -krz roct. 114 8 -'
Wprzeuam z rozza żelazne, podusz*  
0 kowy materac, wygodne i szero­
kie. skrzynię, kosz, kufer 'duży oku- 

'cie żelazne Wiadomość „Iskra*  So­
snowiec 93^
1 vm skłajaiący się z o uoikacii 2 

sklepów z instalacją elektryczna 
do sprzedania Kaliska róg Barba rv 
Wiadomość Barbary <1.____  ,<9 j
rjj sprzedania w Częstochowie dom 

z ogrodem o 1 -cm ubikaciacn 
w tem 2 wolne Wiadomość: u gos­
podarza, Częstochowa, Krakowska 97 
______ ._________ __________ _ 8J1-2 
Do m z oficyną bardzo tanio 

sorzedam z powodu wyjazdu, 
kilkanaście kroków od głównej ulicy- 
Krółowej ladwigi. Dąbrowa Górnicza 
Zab n 8 i.i2
rjom nowo wy hu dawany piętrowy
*-*  murowany snadnie zbudowany 
według najnowszej tecnniki z kom- 
plctnem wykończeniem, w śródmieś­
ciu Dąbrowy Górniczej, wolne sklepy 
z urządzeniami, mieszzahie, trzy po­
koje z kuchnią do objęcia zaraz, o- 
świetleme elekt yczne, magazyny, 
cnlewy, pun-t handlowy, do sprzeda­
nia zaraz. Wiadomość Dąbrowa Gór­
nicza. ulica Krótka 5 Żabczyński, 
Tel 93. 950

I Lokale.
10 groszy za wyraz. I

pokoju z osobnem wejściem lub
* z kuchnią poszukuie Księgarnia
„Kuitura2_Sielce. 903-1
pokój umeblowany inteligentna ro-
* dżina ulica Chemiczna wynajmie u-
czącei się młodzieży lub osobie samo­
tnej można korzystać foitepianu. Ofe- 
Tty „Iskra' .Pokój“■ 9, 5-1
po<ó umeblowany przy rouzinie do
* wynajęcia od zaraz. Wiadomość
w administracji .Iskry" 916
pokOi ładnie umeDlowauy wytiaimę
* Sosnowiec, Piłsudskiego 68. m. 7
—____________________ 97ł
pokoj do wynajęcia d|a poiedvńcze|

osobV .Kołłątaja 9. 973 
pokój umeblowany, światło ele- 
1 ktryczne, wszelkie wygody z 
balkonem i używalnością telefonu z 
oałodziennem utrzymaniem lub bez 
inteligentnej osoby, zaraz do wyna­
jęcia. Oferty do administracji „Iskry' 
suo .Umeblowany". ___ ____  968-4
O lub 3 pokoje z kuchnia z mebla- 

mi do snrzedan a. Wiadomość: 
Dąbrowa, Kp Ua 5 Babczyński 954
piikolit z kuchenka do wynajęcia Bio-
1 że być z meblami. Wiadomość 
Dąbrowa, kantor „Iskry".

II Posady i prace.
Zaofiarowane 10 groszy za wyraz

| Poszukiwane 5 groszy za wyraz. |

poszukujemy oraz polecamy stenof-
* grafów (fki). Adresować: Stenogra 
Polski, Warszawa, Mokotowska 57

1-78 ’ 5
'1'ech.uK bui>wn<ciwa naziemuegc
* z dobremi świadectwami poszu­

kuie odpowiednie! posady. Łaskawe 
zgłoszenia do „Iskry*  „Technik'.

9()6-l
poszukuję wspólnika do odnowie- 
1 nia łazienek i łódek nad rzeką 
Brynicą. Sosnowiec, Stara 10. Szapi- 
ro-_________________________ 939
rjwie panienki z długoletnią prakty- 

ką poszukują jakiejkolwiek po­
sady. Zgłoszenia .Iskrą' „poszukują­
ce:. 967
Bufetowa poszukuie posady może 

oyć od zaraz, proszę adresować. 
Dąbrowa Górnicza, ul |aworowa 
Nr. 12 A K 951

I Nauka i wychowanie. |
______ 10 groszy za wyraz. |

DuchaHerji (księgowości) pojedyń- 
*-*  czej, podwójnej, amerykańskiej 
rachunkowości kuoieckiej: korespon- 
decji handlowej wyuczają zamiej­
scowych listownie, Kursa Sekułowi- 
cza: Warszawa, Zórawia 4'2. Po ukoń­
czeniu świadectwo. Żądajcie orosoek- 
łów.__________________ __  6114-16
C TEnografji wyucza wszystkichTigto 

wnie bezpłatnie, te cm propagan 
dy Instytut Stenograficzny Antoniego 
Wojnara. Warszawa, Krucza 26 

470-14
rjarmo otrzymasz komolet icircvi 
*-*  stenografii z tłumaczeniami ste­
nogramów w Redakcji Stenografa Po'- 
skiego, Warssawa. Mokotowska 57 
Wypracowania poprawiamy również 

' bezpłatnie. __ 879-25
IZnrsr Rękodzielnicze Nowakowi 
**■ skiej, Sosnowic.-, Koiłataja 11 
Kroje sukien, bielizny, hah, si»tk. 
różne roboty ręczne,______gig
Dez korepetvk.ra ntuka: matematyk', 

fizyki (rozwiązania zadań, dtsku’ 
s,e». Literatury polskiej (krytyka, ćwi­
czenia, streszczenia). Łaciny (ttuinn- 
cienia, preparacie 1 IŁ starli, geograf j ■ 
(s.róty, repetytoria), lęzyków obcych 
(s.ownikł, samouczki;. Wydawnictwa 
„Pomoc Szkoln3' vVajaera, Warsza­
wa, Bielańska 5-46 Żądać wstedz-e 
Szczegółowy katalog wysyła wyda 
wn.ctwo po otrzyman u 15 gr. fznacz- 
kami) 9 >4-2
r\o wiadomości pan! 7. dme ń r> 
w b. m otwieram w D. browie prze 
ulicy Kr. ladwigi Cecnową szkoło 
Krom i Szycia z prawami wyjawama 
świadectw. Na żąian ie przysiasa 
biam do egzammow cechowym. M - 
strzyni ceciowa H. Wojnarowska.

Drży Kursach Rękodzielniczym No- 
1 wakowskiej, Sosnowiec. Ko łatam 
11, uruchomiona wytwórnia: su-ien, 
kostiumów, płaszczy — przyjmuie się 
obsta un (i z własnych powiarzonych 
materja>ów, tazże form/ manekiny.
_____________________ 945

I Różne.
10 groszy zą wyraz. i

łMypotyczę parę tysięcy zlotycn poj 
" zastaw biżuterii, oferty z Ada­

mem procentu „Iskra" .Biżuteria".
 9.10 •

przvimu|e się snesra d» wyalaun a
1 reperacji, odnawiania. Sielecka 35 
2L2 "7
£'»yieiuia uapi >ws4>v.n »» me . 

w księgarni .Polonja" Sosnuwec.
_________________ __________ aad
I Jom murowany piętrowy o o»m u. 

ubikaciacn w tyru dwie wo.ne 
piaę, studnia i morga ziemi do wy 
dzierżawienia. Wiadomość Dąbrowa 
Górnicza, u. Czarna D.o ca Nr. H 
Palka _____ yó 1

I Zgubione dokumenty. S
UJ groszy za wyraz. ■

Cala Skóra zgubiła książkę Kśsy 
0 cnoiycn u7i

pstrucha Stanisława zgubi.'
* Kasy cho! ycn

liotr Mieonski zguoir ksiąś.ę Kaś*  
cnorycn y?7

książM 
90t>__

(akob KostrzewsKi uaiewatma zgu 
biouą .arrę <Jemobjlizac|i, wyja"4 

przez t-.cU Sjsuowiec. 955 
łĄ/ ctwartek, <1 lutego, zgubiony 
’• rętawiczkę skórnową, podb|lił 

fuireni tniyśitwska). Łaskawy tua.az

za wyiiagryd -.enieiii

Budocna Koman »uuon ks ązuuZ* ‘; 
Kas Chorycn, wyuamrprzez koP' 

.rjŁnacy*.

tonep.au
ech.uK

